
U WOLNIJ, Fanie, dusze wszystkich  
zmarłych od w in  ich, a laska  
Twa św ięta niech je w spom oże i 

doprowadzi do żyw ota w iecznego.

Bo tylko Ty, Ojcze, mażesz nas ukoić, 
M olcsi nasycić tęskną duszę naszą 
Boa Ty początkiem ludzkiego istnienia. 
Ty tak ie  celem  i m etą ostatnią.
Św iat nas to nęci, to kusi ku sobie, 
Tęczowe barwy ściele nam pod stopy,. 
Wabi glosam i zm ysłow ej rozkoszy;
A le to w szystko niknie nam sprzed

oczu
1 traci powab dla ludzkiego serca, 
Gdy wspom nim  Ciebie, o szczęście

jedyne.
Gdy wspom nim  chw ilę rozstania si£_

z św iatem .
Nie straszne dla nas godziny konania, 
Nie straszne męki, ciała udręczenia.; 
Bo chw ilką tylko maleńką zaledw ie, 
Jeśli z radością porównamy w ieczną, 
Zycie to nasze, pielgrzym ka doczesna. 
My w iem y przecie, iea Ty naszym

kresem ;
My w iem y przecie, żeś Ty naszym

wodzem:

My w ldzim  tylko, gdy Ty św iatło
dajesz;

My idziem  tylko, gdy siły  nie skąpisz. 
Gdy padasz rękę wśród roztopu św iata  
I gw iazdką małą zablyśniesz

w ciem ności. 
N ie zglnlem , Panie, ani tu na ziem i,
Ani nie 2blądzim do bram y wieczności... 
Ale, jak promień, w ysiany ze słońca

Poprzez w szechśw iata  ogromne
przestrzenie  

Wróci do iródla, tak i my powrócim  
Do Ciebie, O^.ze i Boże M iłości, 
Grzecznego człeka w ieczne ukojenie,
I grób cm entarny nie będzie nam

straszny,
NI krótkie przejście poprzez próg

w ieczności, 
Bo tam za bramą napotkam y Ciebie, 
Gdy czekać raczysz na powrót Twych

dzieci.
Dopiero wtedy poznamy co fiokSj; 
Dopiero w tedy poznamy co miłość; 
Dopiero w tedy nasze oczy tęskne 
Skupią się w  św iatła  w iekuistym

mnrru.
1 dusza w  Tobie odpocznie na zawsze,
O Ojcze B oie, o źródło przeczyste.
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DRAMATYCZNE PYTANIE

P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś I V .

NEGO czasu: R zek ł  Jezus uczn iom  
sw o im  tę przypowieść. Podobne jes t  
kró les tw o  niebieskie cz łow iekow i k ró ­

lo w i , k tó ry  chciał się obliczyć ze sługami  
sw ym i.  A  gdy  począł  się obliczać , p r z y w ie ­
dziono m u  Jednego, k tó ry  byl m u  w in ien  
dziesięć tysięcy ta lentów . I gdy nie miał  
skąd oddać, kazał go pan  jego zaprzedać i 
żonę jego, i dzieci, i w szys tka ,  co miał,  od­
dać. A  sługa ów  wpadłszy prosił go, mówiąc:  
Miej cierpliwość nade mną, a oddam  ci 
w szy s tk o .  A  pan ,  z l i to w a w szy  się nad  
a w y m  sługą, uw o ln i ł  go i d ług m u  daro­
wał. Lecz sługa ów w yszed łs zy  spo tka ł  
jednego  z to w a rzyszó w  swoich, k tó ry  by ł  
m u  w in ien  sto denarów. I u ją w sz y  go, 
dusił m ówiąc:  Oddaj, coś w in ien .  A  to­
w arzysz  ów u pad łs zy  prosił go, mówiflc:  
Miej cierpliwość nade m ną, a oddam  ci 
w szys tko .  Lecz  on 7tie chciał,  ale odszedł  
i u t r ą c i ł  go do więzienia, dopóki by m u  
d ługu  n ie  zwrócił. A  widząc, co  się działo, 
to w arzysze  jego  zasm ucili  się bardzo  i 
przyszli ,  i donieśli  p a n u  sw em u o w s z y s t ­
k im , co się stało. W te d y  zaw ołał go pan  
jego i r z ek ł  m u: Sługo, n iegodz iw y ,  cały  
dhig  d a ro w a łem  ci, boś m ię  prosił.  C zyż  
więc  nie  przysta ło , abyś  i ty  u l i tow ał  się 
nad to w a rzy szem  smoim, ja k o m  i ja  tili- 
ta iuaf się n a d  tobą? I  ro zg n iew aw szy  
się pan jego w yd a l  go ka tom , dopóki m u  nie 
odda całego długu. T a k  i Ojciec m ó j  n ieb ie ­
ski uczyn i  w am , jeśli nie odpuścicie  każdy  
bratu sw e m u  z  serc waszych.

(Św. M ateusz 18. 23—35]

O DWIECZNY problem  stosunku  człowie­
k a  do człowieka p rzyb iera  w życiu co­
dziennym  różne formy. Może lo być 

kw estia  w za jem nego  współżycia, po szanow a­
n ia  p raw . p rzekonań, w za jem nej  usłużności,  
pomocy indyw idualnego  i społecznego dzia­
łania, kw estia  zasad sprawiedliw ości i wiele, 
w ie le  innych p rze jaw ów . P ra w a  i zasady 
są stale, logiczne, konsekw en tne ,  n iekiedy n a ­
w e t  abso lu tne  i bezw zględne A ludzie? L u ­
dzie różni, o różnej umystowości, o różnych 
cha rak te rach ,  usposobieniu: o różnym  stopnju 
k u l tu ry  i wrażliwości, przy  czym nie zawsze 
m ożna k lasyfikow ać ludzkie  typy wyłącznie  
w oparciu o układ  cnót; jakże  często sięgać 
trzeba  przy k lasyfikac ji do uk ładu  wad.

Ew angelia  na X X I niedzielę po Zesłaniu 
D ucha św. p rzeds taw ia  d w a  typy ludzkie  nie 
p rzypadkow o pokazane  w  tej samej sytuacji 
życiowej. Jeden  typ jest uosobieniem sp ra ­
wiedliwości przechodzącej stopniowo w do­
broć. łaskawość i w spania łom yślność  — drugi 
także  wychodząc ze sprawiedliw ości tworzy 
p las tyczny obraz  nieustępliwości i bezw zględ­
ności. Rzecz tym  bardzie j znam ienna, że nie-

. . Cz e ś ć  z i e m i o m ,  m n r z n m .  m n i e  i B o y  u m e m u !  
W s z y s t k a  j e s t  J e d n o !  N ic  n i e  j e s t  m o g i l ą i  
G w i a z d y  z a M I y  m r o k  m e g o  p a d z l e m u  
i j e stern g w i z d y  sprH{gajQC(\  sHa  
W g w i a z d  o p ę t a n y c h  g n m i o c y t n  k o ł o w r o c i e  
W w i e c z n y m  po f cn j u .  c o  j e s t  w i e c z n y m  b o j e m .
D u m a  r o z p r ó s z ą  I t*’ s ł o ń c a  z l o c i e  
A z a w $ i e  l e ż e ć  bed<e w  s e r c u  s w o j e m ' " .

L S T A F F
. .A  g d y  c z ł o w i e k  u m r z e ,  i za l i  ż n ó w  ż y ć  B ę d z i e ? "

( H I O B  14-14}

T a k i e  c y o n i e  z a d f l j a  s n h i e  m ę d r c y ,  p r o s t a c z k o w i e ,
] k r ó l o w i e ,  B n d d a n i .  m i n i s t r o w i e  i w o ź n i  n a  p r ze*  
s t r / e n j  Całej  h i s J o r i i  l u d z k o ś c i .

C i ś n i e  s i ę  to p y t a n i e  n a t r ę t n i e  w  k a ż d y m  o k r e s i e  
ż y c i a  i u c i e c  p r z e d  n i m  n i e  p o d o b n a .  A b s o r b u j e  n a s z  
u m y s ł  i w o l ę .  M u s i m y  n a  n i e  s o b i e  o d p o w i e d z i e ć  — 
m u s i m y  s i e b i e  p r z e k o n a ć  a b y  o s i ą g n ą ć  s p o k ó j  w c -  
w n ę t f z n y

O d  lej  o d p o w i e d z i  z a l e ż y  n a s z a  ż y c i o w a  p o s t a w a ,  
n a s z a  c o d z i e n n a  f i l ozof i a  ż y c i a  N i e k t ó r z y  o d p o w i a ­
d a j ą  s o b i e  I i n n y m  k r ó t k o :  n i e  w i e m !

T o  j e s t  m ą d r a  o d p o w i e d ź ,  a l e  do  d u s z y  n a s z e j  n i e
w n o s i  SDOknju

M e d r z e r  c h i r f s k i  K n n i u c j u s z  t a k  p o w i e d z i a 1 k i e d y ś :  
Ni e  m o g ę  w a m  p o w i e d 2Jeć,  c z y  i s t n i e j e  c o ś  p o z a  

z i e m s k i m  ż y c i e m ,  p o n i e w a ż  n i c  o Lyrr, n i e  w i e m
G d y b y m  n a w e t  w i e d z i a ł  n i e  u d z i e l i ł b y m  w a m  o d ­

p o w i e d z i .  p o n i e w a ż  l a k  p r a g n ę l i  b y ś m y  ś m i e r c i ,  że 
z n i k n ę ł o b y  ż y c i e  i ś w i a t  s i n i b y  s i ę  p u s t y n i a

M a t e r i a l i ś c i  w s z y s t k i c h  c z a s ó w  m ó w i ą  k r ó t k o ,  p n -  
za ż y c i e m  d o c z e s n y m  n i c  n i e  i s t n i e j e  P r z e o g r o m n a  
; e d n a k  w i ę k s z o ś ć  l u dz i  r ó ż n y c h  r as ,  n a r o d o w o ś c i ,  r e-  
l i gi i  w s z y s t k i c h  p o k c l e ó  I c z a s ó w  m ó w i  z d e c y d o w a ­
n i e  — i a k '  Z a m i e r z c h ł a  c y w i l i z a c j a ,  s t a r o ż y t n e  k u l ­
t u r y  i s k a d  s w ó j  r o d o w ó d  k u l t u r a l n y  w y w o d z i m y )  
ś w i a d c z ą  a ż  n a d t o  w y r a ź n i e ,  ż e  w i a r a  w  n i e ś m i e r t e l ­
n o ś ć  j e s t  c e c h a  s k ł a d o w a  ż y c i a  t y c h  w i e l k i c h  n a r o - '
d QUI.

Z a b a l s a m o w a n e  7.W?ok! w ł a d c ó w  E g i p l u  c z e k a j ą  n a  
, n o w e  o ż y w i e n i e  ' G r e c y  i R z y m i a n i e  n a  ł ó d ź  C h a r o ­
n a  I n d i a n i e  n a  W i e l k i e g o  D uc ha * ' ,  k t ó r y  z a p r o w a ­
dzi  na  o b f i t e  I o w y  m i l i o n y  B u d d y s t ó w  B r a m i n i s t a w  
n a  o c z y s z c z e n i e  s ię  z  m a t e r i i  i  p o w r ó t  do Ż r ę d l a ,  
do  j e d n o ś c i  z B o g i e m .

N a j b a r d z i e j  p r y m i t y w n e  p l e m i o n a  a f r y k a ń s k i e  c z e ­
k a j ą  n a  o d d z i e l e n i e  i c h  od  d z i k i c h  b e s t i i  i p ł a z ó w ,  
na  l e p s z e ,  s z c z ę ś l i w s z e  ż y c i e

P o w s z e c h n a  w i a r a  w  n i e ś m i e r t e l n o ś ć  j e s t  z j a w i s ­
k i e m  t r w a ł y m  i ś w i a d c z y ,  żć  j e j  ź r ó d ł o  l e ż y  w  P i e r w ­
s z e j  P r z y c z y n i e ,  k t ó r a  t a k  n a t u r ę  l u d z k ą  u k s z t a ł i o -

ustęp liw ym  jes t człowiek, k tóry  sam  był 
podm iotem  w spania łom yślności

..Słuchaj Piotrze, mówił Jezus do Aposto­
łów, ilekroć bliźni w yrządzi ci przykrość  — 
trzeb a  mu przebaczyć. Abyś lepiej z rozum iał 
ten obowiązek a nadto  abyś się przekonał,  że 
i Bóg będzie ci grzechy odpuszcza! zależnie 
od  tego, o ile ty b liźnim odpuścisz — po­
s łu ch a j  przypowieści o dwóch wierzycielach 
i dw óch  dłużnikach ' ' .

Z wielkości długu należy w nioskow ać, że 
miał tu C hrystus  na myśli nie jakiegoś zw y­
kłego sługę, ale w ielk iego dygnitarza, u rzęd­
n ika  państwow ego. Na Wschodzie bow iem 
naw et najw yższych  urzędników  w stosunku  
do krala .  od k tórego  całkowicie  zależeli, n a ­
zywano sługami. Dług byl ogrom ny, raczej 
n iem ożliw y do zwrotu , wynosił bow iem  w 
przeliczeniu na dzisiejszą w a lu tę  około 8 
m ilionów  złotych.

Sługa kró lew ski nie miał z czego długu 
zapłacić. W tak im  p rzypadku  pozwalało p r a ­
wo rzym skie  zaprzedać d łużn ika  w n iew o­
lę w raz  z całą jego rodziną  Zwyczaj ten byl 
p ra k ty k o w a n y  rów nież  i u Żydów. (4 Król
4. 1; Wyj. 22, 3). Wierzyciel postępuje  zgodnie 
ze zw yczajem : każe  zaprzedać d łużnika  w 
niewolę. U rzędn ik  królewski, widząc na co 
się zanosi, pada  do nóg króla  i b laga o 
cierpliwość, przyrzekając , że cały dług spłaci.

Król l i tu jąc  się nad proszącym  nie tylko, 
że go nie zaprzed a je  w niewolę, a le  n ad to  ca­
ły dług mu w span ia łom yśln ie  darow uje .

T eraz  role się zm ieniają .  Po w yjściu z p a ­
łacu królewskiego spotyka uszczęśliwiony 
d łużnik  swego towarzysza, k tóry  mu byl w i­
n ien  m a łą  kwotę, ok. 300 złotych i . . u j r z ą  \v- 
s  z y  d u s i ł  go“ w oła jąc : „oddaj coś w i ­
n ien  ‘ (Mt. 18, 23-35).

w a l a .  T a  ż ą d z a  ż y c i a  j e s t  p r a w e m  n a t u r y ,  n i e  z a s  
w y m y s ł e m  t a k i e j  c z y  i n n e j  r e l i £ l i ,  r a y  t e ż  p r o d u k ­
t e m  c y w i l i z a c j i .  N i e z a l e ż n i e  o d  w y z n a w a n e j  f i l ozo ­
f i i  m u s i m y  p r z y z n a ć ,  ż e  c z ł o w i e k .  i s t o t a  m y ś l ą c a ,  
p r z e r a s t a  w s z y s t k i e  s t w o r z e n i a  I d z i ę k i  ś w i a d o m o ś c i
i z d o l n o ś c i o m  r e f l e k s j i  k s z t a ł t u j e  r o z w ó j  ż y c i a  na  

z i e m i
T r u d n o  s o b i e  w y o b r a z i ć ,  a b y  c z ł o w i e k  w y p o s a ż o ­

n y  w  p r z y m i o t y  r ó ż n i ą c e  g o  z a s a d n i c z o  o d  w s z y s t ­
k i c h  b y t ó w ,  m ó g ł  p o g r ą ż y ć  Sie w  n i c o ś ć .

D l a  l u d z i  w i e r z ą c y c h  n a j w i ę k s z y m  u t w i e r d z e n i e m  
u  w i e r z e  o n i e ś m i e r t e l n o ś c i  c z ł o w i e k a  — J es t  E w a n ­
g e l i a  — j e s t  s a m  J e z u s  C h r y s t u s ,

M u s i m y  J e g o  n a u k ę  p r z y j ą ć  w  c a ł o ś c i  a l b o  w  c a ­
ł o ś c i  o d r z u c i ć .  T r z e c i e g o  w y j ś c i a  t u  n i e  m a  . . J a m  
Jes t  z m a r t w y c h w s t a n i e  i ż y w o t ,  k t o  w i e r z y  w e  m n i e .  
c h o ć b y  u m a r ł ,  ż y ć  b ę d z i e ,  a k a ż d y ,  k i o  ż y j e  i w i e ­
r z y  w e  m n i e .  n i e  u m r z e  n a  w i e k i "  ( J a n  11—25).

D l a t e g o  za  a p o s t o ł e m  P a w ł e m  p o w t a r z a m y  ze  s p o ­
k o j e m -  W i t ™  k e m u  z a u f a ł e m  •. N a s z a  w i a r a  w  n i e ­
ś m i e r t e l n o ś ć  o ś w i e c a m y  b e ż k s z t a N  i c i e m i ę  g r o b u ;  
j e g o  t a j e m n i c ę .  N a s z ą  w i a r ą  o s u s z a m y  ł z y  t y c h .  k t ó ­
r z y  z o s t a j ą  i p r z y w r a c a m y  s p o k o J  t w a r z o m  t y c h .  
k t ó r z y  o d c h o d z ą

W i a r a  n a s z ą  w  s p o t k a n i e  z P a n e m ,  k t ó r y  z a w i s ł  n a  
K r z y ż u ,  b y  n a m  z a p e w n i ć  „ Ś w i ę t y c h  o b c o w a n i e ” , 
t ł u m a c z y m y  n a s z  bó l  I n a s z a  l e s k n o t ę .  n a s z e  c i e r p i e ­
n i e  i s e n s  n a s z e g o  ż y c i a .

W i a r a  n a s z ą  w  , . 2 y w o t  w l e c z r y "  ż e g n a m y  n a j b l i ż ­
s z y c h  r z u c a j ą c  g r u d k i  z i e m i ,  k t ó r e  z ł o s k o t e m  s p a ­
d a j ą  n a  I r u m n ę .

S ł o w a  C h r y s t u s a  o p o w s t a n i u  z g r o b u  n a  g l o s  S y n a  
C z ł o w i e c z e g o .  b r z m i ą  d l a  n a s  J a k  c u d o w n a  m e l o d i a .

W d n i u  W s z y s t k i c h  Ś w i ę t y c h  i d ź m y  n a  c m e n t a r z .  
P r z e z  w i a r ę  i m o d l i t w ę  u t r z y m u j m y  lo o d w i e c z n e  
p r z y m i e r z e  z t y m i .  k t ó r z y  z a s n ę l i  w  B o g u .

C h c e m y  c z y  n i e  c h c e m y ,  w i e r z y m y  c z y  n i e  w i e r z y ­
m y  -  p o z o s t a j e m y  z  n i m i  w  d u c h o w e j  ł ą c z n o ś c i .  P o ­
w i e d z i a n e  j e s t  w  P i ś m i e  ś w .  ż e  . . p o ż y t e c z n ą  J es t  r z e ­
c z ą  m o d l i ć  s i ę  z a  u m a r ł y c h "  a i c h  m o d l i t w y  1 w s t a ­
w i e n n i c t w o  u  P a n a  m a  w p ł y w  n a  n a s z e  Życie.

W  p o s z u m i e  J e s i e n n e g o  w i a t r u  1 w ś r ó d  s z e l e s t u  l i ś ­
ci  s p a d a j ą c y c h  z d r z e w  m o ż e  k t o ś  m ó w i  d o  n a s  — 
ż y ł e m  w ś r ó d  w a s  1 p r z e m i n ą ł e m  i w y  p r z e m i j a c i e ,  b o  
k t o  s i ę  n a r o d z i ł ,  t e n  j u ż  z a c z ą ł  k o n a ć  M u s i  u m r z e ć ,  
co  m a  ż y ć .  O d w i e c z n y  p o c h ó d  ś m i e r t e l n y c h  d o  n i e ­
ś m i e r t e l n o ś c i .

W i e r z ę  w  Ś w i ę t y c h  o b c o w a n i e  1 ż y w o t  w i e c z n y .
E.  M O N T  W I L L

— T ak a  jest ta jem nica  boskiej hojności
i ludzkiej nikczemności. zuchw als tw a  i n ie ­
konsekw encji .  Ucz się Piotrze,

N ie ty lko P io tr  pow in ien  się uczyć. Opo­
w ia d a n e  przez Ew angelię  M ateusza  w y d a rz e ­
nie zaw iera  w cale  nie p rzes ta rza łą  naukę  
rów nież  dla współczesnego człowieka. Ewan- 
geli jny  obraz  p o w ta rz a  się co dzień steki razy 
na  naszych oczach: w życiu sąsiedzkim, to ­
w arzysk im , rodzinnym ; w domu, w biurze, w 
fabryce, na ulicy, w  kościele. K orzysta jąc  z 
hojności i w spania łom yślności s ta jem y się 
często n ikczem nym i zuchw alcam i. P rzy k ła ­
dy? — proszę!

Bóg odpuszcza człowiekowi grzechy — dług 
wielki, meoszacowany. T ym czasem  ten  sam 
człowiek dąsa się na swego bliźniego, kolegę, 
sąs iada  długie miesiące, a naw et la ta  o co
— o ubliża jące  słowo, o obrazę swej zbyt 
wysoko s taw ian e j  godności. Ba, modli się co 
dzień do Boga s łow am i: „i odpuść nam  nasze 
winy. jak o  i my odpuszczam y naszym wi- 
no w a jco m “. Czy tak a  m od l i tw a  nie jes t 
b luźn ie rs tw em ? Żeby się ty lko  na dąsach  
kończyło! Niechęć p rzeradza  się szybko w  nie­
nawiść. chęć zemsty, pociągając za sobą czyny 
coraz śmielsze, coraz m niej obliczalne, a coraz 
cięższe w  obliczu Boga i Kodeksu Karnego.

Nie trzeba  dowodzić, że Jezus C hrystus 
chciał i chce. aby życie ludzkie na ziemi 
uk łada ło  się dobrze, spokojnie, przyjemnie. 
Między innymi dlatego przes trzega  nas przed 
n ieustęp l iw ością ,  zu ch w als tw em  i chęcią o d ­
w etu  Spraw iedliw ość, w ielkoduszność i do­
broć prow adzi do pokoju i zgody, do upo­
rządkow anego  współżycia między ludźmi i 
między n a rodam i.  W oparc iu  o te w artośc i 
należy szukać rozw iązania  zagadnien ia  sto­
sunku  człowieka do człowieka,

Ks. dr A .  Naumczyk



POWSZECHNE ROZBROJENIE

. . K i m  j a  b y ł e m  -  t y  j e s t e ś .
K i m  i a  j e s t e m  — t y  b ę d z i e s z " .

^  M U TN A  jesień, mgły i szarugi, ogoło­
cone drzew a z liści, osta tn ie  w lokące 

się dym y n a d  ściern iskam i, jęczący w ia tr ,  o- 
spaly  nas tró j  — sam e m ów ią za siebie p ro­
wadząc nas k rę tym i dróżkam i cmentarzy.

Rokrocznie  przychodzą tu ludzie, aby zło­
żyć kwiaty , zapalić  świeczki na  mogiłach 
krew nych ,  bliskich i znajomych.

Byli w śród  nas i odeszli. Nie wrócą. Są 
tscy. których w spom ina  się tylko w szczupłym 
gronie rodzinnym , innych w sp om ina ją  całe 
okręgi, a jeszcze po innych została pamięć, 
k tóra  p rzekazy w an a  jest z pokolenia  na po ­
kolenie wśród w ielu  narodów.

B łądz im y po cm entarzach  w słuchując  się 
w  żałobne nr.kturny. odczytu jąc  w yblak łe  
napisy na pochylonych krzyżach, za ta r tych  
tabliczkach, idziemy w śród  białych c h ryzan ­
tem  i snu jem y  refleksje.

Dzień Zaduszny. W arto  zastanowić się nad 
przyszłością, oderw ać  od codziennych zm ar­
tw ień i k łopotów i zastanowić  się nad sen ­
sem życia.

Widziałem w iele  mogił.  O glądałem  m a r m u ­
row e grobow ce i t r a w ą  porosłe mogiły w ie j­
skie. na  k tóre  n ik t  nie  przynosił k w ia tów  i 
na k tórych już n ik t  świec nie palii.

■Wszędzie, na całym świecie. wznoszą się 
na cn. 'm a rż ach  m a rm u ro w e  okazale g robow ­
ce obol' zaniedbanych  t r a w ą  porosłych ^nie­
kszta łtnych  mogił. S poczyw ają  zasłużeni obok

szarych  lu d 2 i n ieznanych, wielcy i mali,  ucze­
ni i prości, bogaci i biedni

Is to tą  naszej pamięci o zm ar łych  nie jest 
jed nak  s t ro jen ie  g robów , s taw ian ie  m a rm u ­
row ych pom ników  i nagrobków  Pam ięć  o 
zm arłych  m a n am  przypomnieć, że i nas 
czeka życie w ieczne takie, na  jak ie  przez 
całe sw oje  życie doczesne zasłużyliśmy.

Kościół n akazu je  nam modlić się za zm ar­
łych. 1 na tym  polega is tota naszej pamięci
0 zmarłych, k tórzy  może w spóln ie  z nam i 
dzielili nasze radości i troski, a  dziś już od 
nas odeszli.  ..ZA GROBEM SĄ DROGI, 
GDZIE SIĘ ZNÓW SPO TK AM Y".

K a m ien n e  krzyże s to ją  nieczułe, posępne. 
K irem  s tro ją  się ogołocone z liści klony. 
Szum ią  brzozy smętne.
Deszczem sm u tn a  jesień płacze.
Wierzby w yg ry w a ją  żałobne melodie

cm en ta rn e  
Pogasły już św ia tła ,  noc się zerw ała

2 posłania.

A ktoś w s łu chan y  w szept jes ienny  stoi
i patrz}

1 rozważa. Nie słyszy już naw et gran ia  
w ierzb  cm en tarnych .

Z asnę ły  gwiazdy. Ale i one znów się obudzą... 
U marli odpoczyw ają  w pokoju...  Za grobem 
są  drogi, gdzie się znów spotkam y. Życie n*e 
kończy się z cm entarzem .

Mariari J u rk o w sk i

Z A D U S Z K I
P o c h y l i ł y  s i e  n i s k o  n a d  e r o h e m  
S m m  k i z j J a  c i c h e g o  r a m i o n a ,
A z a  rPLla I m s t u i y  o z d o h ę  
Z l i śc i  yJotyr. l i  u w i t a  S o r n n a .

S m u t n y m  k r o k i e m  d o  g r o b u  p o d c h o d z i s z .  
W i e c z n a  l a m p k ę  p r a y  k r z y ż u  n a p a l a s z  
1 ś w i a t e ł k o  d o  z m l e n e h u  J uż  b r o d z i ,
M r o k  s l e  i *  c i szę  c m e n t a r n a  o ddAl a .

K l ę c z y s z  c i c h o  z  o c z y m a  p r z y  z i e m i ,
U s t a  t w o j e  m o d l i t w a  d z r u s z a .
C z y  n i e  w i d s l s z 1? Z  p o d n i e h n y c h  p r z e s t r z e n i  
E o  t w y c h  DC7U u ś m i e c h a  s i c  d u s z a .

K a ż d e  b o w i e m  m o d l i t w y  t w e j  s ł o w o  
N e w j f f l  b l a s k i e m  w  p n d n l e b l u  r o z b ł y s k a .
A t i a J p T M t s ? a  z  d u s z a m i  r o z m o w a  
S t r u g a  j a s n a  p o d  t r o n  P a n a  t r y s k a ,

Alp t y  s i ę  w c l a *  2 a l iaz,  s t r o s k a n a ,
C h o c l a i  l a m p k a  h l a s k  s ą c z y  d o k o ł a  
C z e m u  s k a r g i  z a s y ł a s z  p r z e d  P a n a ,
K t ^ r y  s y n a  d o  S i e b i e  p r z y w o ł a ł ?

W s z a k  t w ó j  s y n ,  d r o g a  m a t k o ,  s z c z ę ś l i w y  — 
M o ż e  s p ł y n i e  n a  c i e b i e  p o c i e c h a . . .
P r z e d  Of i y f f l a  s le  z j a w i ł  j a k  ż y w y ,
T y  przesz Izy się do n i e g o  u ś m i e c h a s z .

- luz r a d o s n e  m o d l i t w y  t w e j  s l r r wa  
1 p o d z i ę k a  j u ż  w  d u s z y  t w e j  w y b i e r a .
. l u j  k u  n l e h u  u n o s i  s l e  g ł o w a ,
W z r o k  p r z e z  r h m u r y  d o  g w i a z d  s i e  p r z e d z i e r a .

— D o b r y  B o ż e ,  Ja u t n o ś l  m a m  w T o b i e  —
C i c h y m  s z e p t e m  m o d l i t w ę  p o w t a r z a s z . . . .  
W i e c z n a  L a m p k a  s i ę  pa l i  n a  g r a b i e ,
T y  s p o k o j n a  p o w r a c a s z  2  c m e n  t a r z a . .

N a j w a ż n i e j s z y m  p r o ­
b l e m e m  d n i a  d z i s i e j s z e ­
go  i k o s z m a r e m  * p e d * a -  
J a c y m  s e n  z p o w i e k  
l u d z k o ś c i  J e i t  g r o ź b a  
n o w e j  w o j n y .  T o t e ż  n i c  
d z i w n e g o ,  że  z  w i e l k a  
u w a g ą  ś l e d z i l i ś m y  o b i a ­
d y  X V  s es j i  Z g r o m a d z e ­
n i a  O g ó l n e g o  O N Z .  z  c a ­
la s a t y s f a k c j a  1 u z n a ­
n i e m  a p r o b o w a l i ś m y  
f o r m ę  i ( r n ^  g ł o s ó w  
p o l s k i e j  d e l e g a c j i  a 

z w ł a s z c z a  W ł a d y s ł a w a  
G o m u ł k i ,  J e d n a k  z  n a j ­
w i ę k s z y m  z a i n t e r e s o w a ­
n i e m  w y c h w y l y w a l i ś m y  
w s z y s t k o ,  co d o t y c z y ł o  
z a p o b i e ż e n i u  w y b u c h o ­
wi  n o w e j  w o j n y ,  i c b o -  
c l a i  w y n i k i  t e j  h i s t o r y ­
c z n e j  se*J l  O N Z  n i e  d a ­
d z ą  s i ę  s t r eści ł ?  w  k i l k u  
z d a n i a c h ,  j u i  d z i s i a j  j e s t  
r z e c z ą  p e w n g ,  ż e  s p r a ­
w a  p o w s z e c h n e g o  i c a ł ­
k o w i t e g o  r o z b r o j e n i a  n i e  
t y l k o  d o m i n o w a ł a  w  o-  
b i a d a c t i ,  a l e  w e s z ł a  n a  
n o w e  t o r y .  P o d s t a w o w e  
p u n k t y  t e g o  z a g a d n i e n i a
1 p r o p o z y c j e  r o z w i ą z a ­
n i a  t e g o  n a j t r u d n i e j s z e ­
go w s p ó ł c z e ś n i e  p r o b l e ­
m u  w y p o w i e d z i a ł  13. X .  
hr .  n a  w i e c z o r n y m  p o ­
s i e d z e n i u  Z g r o m a d z e n i a  
O g ó l n e g o  O N Z  p r e m i e r  
N.  C h r u s z c z ó w .  O l o  
t e k s t  p r o p o z y c j i  r o z ­
b r o j e n i o w y c h  Z w i ą z k u  
Ba  dz . l eck j ego .

Z g r o m a d z e n i e  O g ó l n e  —

z d a j ą c  s o h i e  s p r a ­
w ę ,  ż e  w w a r u n k a c h ,  
k i e d y  n o w o c z e s n a  b r o ń  
J e s t  n i e o g r a n i c z o n a ,  Je*
2 e li c h o d z i  o s i l e  n i s z ­
c z y c i e l s k a  1 z a s i ę g  d z i a ­
ł a n i a ,  k o n t y n u o w a n i e  
w y ś c i g u  z b r o j e ń  k r y j e  w  
s o b i e  o g r o m n e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  d l a  n a r o d ó w  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w ;  w  
p r z e k o n a n i u ,  że w  o b l i ­
c z u  n i e b e z p i e c z e ń s t w a  
w o j n y  r a k i e t o w o - J a d i c -  
w e j  p r o b l e m  p o w s z e c h ­
n e g o  1 c a ł k o w i t e g o  r o z ­
b r o j e n i a  j e s t  n a j w a ż ­
n i e j s z y m  z a g a d n i e n i e m
d o b y  w s p ó ł c z e s n e j ,  w y ­
m a g a j ą c y m  b e z z w ł o c z ­
n e g o  r o z s t r z y g n i ę c i a ; 
p o d t r z y m u j ą c  r e z o l u c j e  
X I V  s e s j i  Z g r o m a d z ę  
n l a  O g l n e g o  N Z  z  2fl l i ­
s t o p a d a  1S5S r .  o p o ­
w s z e c h n y m  I c a ł k o w i ­
t y m  r o z h r o j e n i u ,  k o n s t a ­
t u j ą c  z  u b o l e w a n i e m ,  
i e  w s k a z a n a  r e z o l u c j a  
n i e  z o s t a ł a  z r e a l i z o w a n a  
I i e  d o t y c h c z a s  J e s z c z e  
n i e  z o s t a ł y  p o d j ę t e  n a l e ­
ż y t e  k r o k !  w  c e l u  Wćle 
l e n i a  JeJ w  ż y c i e ;

@  p o n o w n i e  w z y W a  
r z ą d y ,  a b y  d o ł o ż y ł y  
w s z e l k i c h  w y s i ł k ó w  w 
k i e r u n k u  o s i ą g n i ę c i a
k o n s t r u k t y w n e g o  r o z ­
w i ą z a n i a  p r o h l e m u  po 
w s z e c h n e g o  I c a ł k o w i t e ­
go r o z b r o j e n i a  o r a z  z a ­
l e ca  j a k  n a j s z y b s z e  o-  
p r a c o w a n i e  I z a w a r c i e
u k ł a d u  w  k w e s t i i  t a k i e ­
go r o z b r o j e n i a  w  o p a r ­
c i u  o n a s t ę p u j ą c e  z a s a ­
d y :

p o w s z e c h n e  i c a ł k o w i ­
te r o z b r o j e n i e  p o w i n n o  
o b e j m o w a ć  r o z w i ą z a n i e  
w s z y s t k i c h  si l  z b r o j ­
n y c h ,  l i k w i d a c j ę  w s z y s t ­
k i c h  2 b r o j e ń ,  z a p r z e s t a ­

n i e  p r o d u k c j i  p r z e z n a -  
c z o n e j  d l a  c e l ó w  w o j ­
s k o w y c h ,  z l i k w i d o w a n i e  
w s z y s t k i c h  o b c y c h  b a z  
n a  c u d z y c h  t e r y t o t l a c h ,  
z a k a z  b m n l  J ą d r o w e j ,  
c h e m i c z n e j ,  b a k t e r l o l o ^  
g ł c z n e j  I r a k i e t o w e j ,  z a ­
k a z  p r o d u k c j i  t a k i e j  
b r o n i  I z n i s z c z e n i e  j e j  
z a p a s ó w ,  J a k  r ó w n i e ż  
w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  d o ­
s t a r c z a n i a  t e j  b r o n i ,  
s k a s o w a n i e  o r g a n ó w  i 
I n s t y t u c j i  m a j ą c y c h  za 
z a d a n i e  o r g a n i z o w a n i e  
s p r a w  w o j s k o w y c h  w  
p a ń s t w a c h ,  z a k a s  s z k o ­
l e n i a  w o j s k o w e g o  i z a ­
p r z e s t a n i e  a s y g n o w a n l a  
ś r o d k ó w  n a  ce l e  w o j ­
s k o w e ;  p o w s z e c h n e  I 
c a ł k o w i t e  r o z b r o j e n i e  
b e d z l e  r e a l i z o w a n e  w  
u z g o d n i o n e j  k o l e j n o ś c i  
e t a p a m i  i w  u s t a n o w i o ­
n y m  t e r m i n i e ;  k r o l d  r o ­
z b r o j e n i o w e  w d z i e d z i ­
n i e  b r o n i  j ą d r o w e j  1 
z b r o j e ń  k l a s y c z n y c h  p o ­
w i n n y  b y ć  p o j e d m o w a -  
ne  z  z a c h o w a n i e m  r ó w ­
n o w a g i  w  t e n  s p o s ó b ,  
a b y  ż a d n e  p a ń s t w o ,  a n i  
g r u p a  p a ń s t w a  n i e  m o ­
g ł y  u z y s k a ć  p r z e w a g i  
w o j s k o w e j  I a b y  w s z y s ­
c y  mi e l i  w r ó w n y t n  
s t o p n i u  z a p e w n i o n e  b e z ­
p i e c z e ń s t w o ;  p r z e w i d z i a ­
n e  w  p r r g r a m l e  p o ­
w s z e c h n e g o  i c a ł k o w i t e ­
go  r o z b r o j e n i a  k t o k J  be-  
dg od p o c z ą t k u  do k o ń ­
ca  r e a l i z o w a n e  p o d  m i ę ­
d z y n a r o d o w a  k o n t r o l a ,  
k t ó r e j  s t o p i e ń  p o w i n i e n  
o d p o w i a d a ł  s t o p n i o w i  i 
c h a r a k t e r o w i  p r z e p r o ­
w a d z o n y c h  n a  k A Ź d y m  
e t a p i e  p o s u n i ę ć  r o z b r o ­
j e n i o w y c h .  W  c e l u  u s t a ­
n o w i e n i a  k o n t r o l i  1 i n ­
s p e k c j i  n a d  r o z b r o j e ­
n i e m  u t w o r z o n a  z o s t a j e  
w  r a m a c h  O r g a n i z a c j i  
N a T O d ó w  Z j e d n o c z o n y c h  
m i ę d z y n a r o d o w a  o r g a n i  
z a c j a  k o n t r o l i  z u d z i a ­
ł e m  p r z e d s t a w i c i e l i
w s z y s t k i c h  p a ń s t w ;  w  
w a r u n k a c h  p o w s z e c h n e ­
go j c a ł k o w i t e g o  TOzbrO- 
j e n i a  n a l e ż y  p r wl j a ć  ^ S 0-  
d n i e  z k a r l a  N Z  k o n i e ­
c z n e  k r o k i  d l a  p o d t r z y ­
m a n i a  p o k o j u  1 b e z p i e ­
c z e ń s t w a  n a  ś w i ę c i e ,  
w ł ą c z a j ą c  w  4o p o d j e c i e  
p r z e z  w s z y s t k i e  p a ń s t w a  
z o b o w i ą z a n i a  do p o s t a ­
w i e n i a  w r a z i e  k o n i e c z ­
n e j  p o t r z e b y  do  d y s p o ­
zyc j i  R a d y  B e z p i e c z e ń ­
s t w a  o d d z i a ł ó w  u t w o r z o ­
n y c h  z i s t n i e j ą c y c h  w 
p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń ­
s t w a c h  k o n t y n g e n t ó w  
p o l i c j i  i ml l l c j l ]  m a j ą c e j  
za  z a d a n i e  u t r z y m a n i e  
p o r z ą d k u  w e w n ę t r z n e g o  
i o c h r o n ę  o s o b i s t e g o  
t  e z p l e c z e ń s  1 w a  o b y w a ­
teli .

R o z b r o j e n i o w e  p r o p o -  
z y c j e  r a d z i e c k i e  z a w i e ­
r a j ą  I s t o t n e  m o m e n t y  
p r o b l e m u  1 w s k a z u j ą  
d r o g i  j e g o  s z y b k i e g o  
r o z w i ą z a n i a .  O b y  ] i n n e  
r z ą d y  J a k  n a j s z y b c i e j  
z e c h c i a ł y  z r o z u m i e ć  k o ­
n i e c z n o ś ć  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  s z y b k i e g o ,  p o ­
w s z e c h n e g o  i c a ł k o w i t e ­
go r o z b r o j e n i a .  A s t r o n o ­
m i c z n e  s u m y  p i e n i ę d z y  
m i a s t  n a  z b r o j e n i a  1 z a ­
g ł a d ę  l u d z k o ś c i ,  m o ż n a  
b y  s z y b k o  o b r ó c i ć  n a  
z a s p o k o j e n i e  p o d s t a w o  
w y  e h  p o t r z e b  w i e l k i e g o  
j e s z c z e  p r o c e n t u  l u d z i ,  
a w r e s z c i e  n a  p o d n l e  
s i e n i e  r i n h r o b y t u  l u d z ­
k o ś c i  w o g ó l e  | r ) .

o



SŁOWO O GARNCARZACH 
Z URZĘDOWA

Oto kropielnlczka zrobiona przez W alentego Sur- 
dackiego przed 80 laty. Szczególnie* piękne or­
nam entacje t artystycznie w ykonane m iniaturo­
we postacie Chrystusa Ukrzyżowanego i Matki 
Bożej, dają w spaniale św iadectw a kunsztow i lu­

dow ego artysty.

D AWNE to są dzie­
je. Jak sięgnąć pa­
m ięcią, najpierw  

w ieś a potem ju t m ia­
steczko. Urzędowo w  po­
w iecie  kraśnickim  na 
Lubeiszczyżnie szczyci 
się sw oją ceram iką i 
sw oim i garncarzami. U- 
m iejętność toczenia na 
prym ityw nych w arszta­
tach glinianych pięknie 
zdobionych mis, garn­
ków , donic i innych  
przedm iotów codzienne­
go użytku przechodziła 
tu z ojca na syna. Nic 
w ięc dziwnego, że już na 
początku XVn w ieku w  
U rzędow ie Istniał cech  
garncarzy, a nazw iska  
takie jak Oblewscy, By- 
strzyńscy, Buda, Grze­
buła, stały się żywym  
sym bolem  sztuki garn­
carskiej w Urzędowie.

N iestety, tak jak inne

ludow e rękodzieła tak i 
to lep ienie z gliny po­
w oli zaczęło zanikać, za­
częło staw ać się przy­
w ilejem  ludzi starych o 
niezbyt już sprawnych  
rękach. M łodzież szła do 
szkól, do miast, do in­
nych zaw odów, w Urzę- 
dow ie było coraz m niej 
w arsztatów  garncarskich  
i coraz m niej uroczych  
wazonów, talerzy.

Ale przecież garncar­
stw o nie zaginęła w U- 
rzędowie, Zastawiła po 
sobie poza tradycją na­
m acalne dowody artyz­
mu 1 w ielk iej ludow ej 
kultury plastycznej.

Urzędowo zasłynęła je­
dnak przede w szystkim  
dzięki sw oim  kropiel- 
nlczkom. Otóż, w  okolf- 
cy był szeroko rozpow­
szechniony zwyczaj, a i 
do dzisiaj spotyka się go 
tutaj, zaw ieszania w  iz­
bach m ałych, ozdobnych  
kroplelnlczek, żeby gość, 
który w ejdzie do domu 
m ógł uczynić znak krzy­
ża pośw ięcaną wodą, po­
błogosław ić gospodarzy. 
I wart przypomnienia. 
A sam e kroplelniczkl, 
dzisiaj będące już un i­
katam i, m ówią wszystko  
i o kunszcie, i o głębo­

kiej w ierze ludzi, któ­
rzy je lep ili, ozdabiali 
bogatym i ornam entam i o 
przeróżnej treści religij­
nej.

Na ogół kroplelniczkl 
te są niew ielk ie. Ich  
w ym iary w ahają się od 
17 do 35 cm. W szystkie 
one, Jak Już w spom nie­
liśm y, są przeznaczone 
w yłącznie do użytku do­
m owego a składają się z 
dwóch jak gdyby zasad­
niczych części: z naczyń­
ka i tarczy. Kropleinicz- 
ki są doskonale w ypala­
ne I posiadają najróż­
niejsze polew y — żółte, 
zielone, czerw one i n ie­
bieskie, które są bogato 
ozdobione. Obok za­
m ieszczam y cztery zdję­
cia  takich kropielniczek. 
Przypatrzcie się  Drodzy 
Czytelnicy i Jeśli kiedyś 
spotkacie w jakiejś 
w iejsk iej chacie taką 
kropielniczkę na ścianie, 
zobaczycie czy n ie ma 
na niej podpisu Andrze­
ja Budy czy M ikołaja 
Jagiełły. Jeśliby taki 
podpis był to nie m iej­
cie w ątpliw ości, że to 
będzie kropielnlczka  
któregoś z m istrzów z 
Urzędowa.

Opracował: j. go.

I jeszcze jedna „sędziw a sta­
ruszka" aż z roku 1888. A rty­
sta ludow y na tarczy tej kro- 
pielnlczki um ieścił aż sześć 

figurek sam ego Chrystusa.

W tarczy tej kroplelniczkl za­
chw yca przede w szystkim  w y­
konana nożykiem  w  św ieżej 
glin ie ornam entacja i postać  
Chrystusa na krzyżu. Data 
w ykonania, około 1930 roku,

Ta kropielnlczka jest nieco „młodsza", bo liczy sobie do­
piero 34 lata. Autorem jt?j jest Marcin Gozdalski.
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SAMOTNI K
Grą tq zabaw ić się może 

tylko jedna osoba, dlatego też 
sam otnikiem  się nazywa, a 
sporządzić ją  można sam emu, 
w edług powyższego wzoru na 
tablicy z białej tektury, na

które] na rysow ać  i wycicnlo- 
w ać należy powyższy rysunek

Z tektury także w yciąć trze­
ba 12 krążków, jak na ry­
sunku u góry i poznaczyć licz­
bami.

Gra polega na tym, aby 
krążki z liczbam i układać na 
kółkach w  gw ieżdzie w ten 
sposób, by w każdym szere­
gu czterech krążków w yp a­
dała liczba 26.

R ozwiązań może być kilka, 
a stanow ić mogą długą roz­
ryw kę dla am atorów  podob­
nych zadań.

R ozw iązanie „Samotnika1' 
prosim y przysyłać na adres 
„Rodziny" z dopiskiem  na ko­
percie „Samotnik". Za praw i­
dłow e rozw iązanie zostaną 
rozlosowane nagrody książko-

P r a w i d ł o w e  r o z w i ą z a n i e  L a b i r y n t u  2  n r u  lfl S ł o n e c z k a  b r z m i :  
„ K i ł d e  p o l s k i *  d z i e c k o  p r e n u n i t r u j e  i c z y t a  S ł o n e c z k o ! 1* 

ftljrod) dragi) lasowania otrzymuję:
L fm k r  T erem , Szczecin; J n a n n a  Rypnlewflka, S łupsk;  Żelazny 

Stefan, Katnwlc*; Manklewicz Wlc«lawi, Szczecin 12; MaelcJ Bi­
skupski, Gostyń; Kir es 2 tu r  a Zdzisław, Miechów k /K rakow a;  Miel- 
C7Biek JriaMa, Biaława; Goszczyńska B arbara ,  W a f i i a w a  91; Ca- 
baj Bogdan, Telatyn.

Rek I Wa ■ W .  30. X. 1960 Nr 17

„ODDAJ COŚ W IN IEN ”
P RAGNIENIEM Boga jest, aby ludzie żyli ze sobą w  zgo­

dzie. Czasem jednak jest to trudne. A lbow iem  czasem  
ktos coś zaw ini, przykrość w yrządzi, dokuczy, zabierze 

coś bez pozwolenia. Czasem dzieje się to przez nieuw agę, ale 
niektórzy czynią tak rów nież złośliw ie. W tedy zaczynają się 
dąsy, gniew y, urazy nieraz na długi czas.

Tym czasem  tak być nie powinno. W szystko przecież można 
załatw ić i pow iedzieć grzecznie i uprzejm ie, a czasem  w ogóle  
nie potrzeba czegoś m ów ić lub robić N ie należy np pow ta­
rzać tego, że ktoś zrobił cos złego Bo i tobie przydarzy się, że 
postąpisz źle. A czy przyjem nie byłoby ci, gdyby ktoś o tym  
rozgłaszał?

Gdy ci się przytrafi, w yrządzić kom ukolwiek krzywdę chcący 
czy niechcący, w ów czas nie czekając na nic w im eneś zaraz 
przeprosić, prosto i serdecznie Pan Jezus kazał zaw sze tak 
naprawiać sw e błędy. Pow iedział: „Gdy przyniesiesz do ołtarza 
dar twój. a tam w spom nisz, że twój brat ma coś przeciwko to­
bie. idź p ierw ej pojednać się z bratem tw oim , a potem  przy­
szedłszy ofiarujesz dar twi

Trzeba w ięc  zawsze, gdy się drugiem u jakąś przykrość w y­
rządzi, przeprosić serdecznie, odw ażnie napraw ić sw e błędy  

Zdarzy się czasem , że nie ty  komuś, ale ktoś tobie da się 
porządnie w e znaki W tedy znów musisz umieć przebaczyć.

o® 000©O©0®0©
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A ile razy na dzień m am y przebaczać  b liźniem u, czy s iedem 
razy? — spyta ł  św. Pio tr .  P an  Jezus  odpow iedzia ł:  „nie sie­
dem, ale s iedem dziesią t s iedem  razy“ — to  znaczy zawsze.

Na po tw ierdzen ie  tego C hrystus P an  opow iedzia ł przypo­
w ieść: — Byl król, k tó rem u sługa w in ien  byl pieniądze. P o n ie ­
w aż  nie mia ł sk ąd  oddać, kró l  kazał go uwięzić i sprzedać 
razem  z rodziną. Ale s ługa błaga) króla, aby  poczekał jeszcze 
n a  oddan ie  długu. W tedy król się z li tow ał i n ie  ty lko  ze go p u ś ­
cił, a le  d a ro w a ł  m u  cały dług.

Sługa w ra ca jąc  w olny  do dom u spotkał człowieka, który 
znow u jem u coś był w inien . Zażądał od niego zw ro tu  długu. 
B iedny  człowiek prosił go, aby  c ierp liw ie  jeszcze zaczekał, a 
skoro zarobi na tych m ias t  dług zwróci.  S ługa nie chciał w y ­
słuchać prośby  swego d łużn ika  i w trąc i ł  go do więzienia.

Dowiedział się o tym  król. Kazał w ezw ać nieuczciwego dłu­
żącego i rów nież  w trąc i!  go do więzienia.

Żeby n ie  było jeszcze w ątp liw ości o co P a n u  Jezusowi cho­
dzi, dodał: „Tak i Ojciec mój n iebieski uczyni w am . jeśli 
nie  odpuścicie b ra tu  sw ojem u z serc w aszy ch”.

Trzeba  więc d ru g im  serdeczn ie  przebaczać. Zresz tą  jakże 
można postępować inaczej, z urazą  i gn iew em  w  sercu od­
m aw iać  „Ojcze n asz ' .  W tej modlitw ie  jes t  przecież prośba:

,,I odpuść nam  nasze w in y  jak o  i my odpuszczam y naszym 
w in o w ajcom ” . — A tę m odlitw ę przecież odm aw iasz  codziennie.

W ASZ PR ZY JA C IE L

Z A D U S Z K I

X. T. GORGOL

P a l ;  ju >ieciki na mogiłach. 
P rz y o z d a b ia m  iw ierkiem

groby.
Nad k rz y ż a m i s ię  p o c h y la m , 
S z e p c 2Ę p a c ie rz  la z u ro i ry

J e s ie ń  z n o w u  Zijcle k ła d z ie ,  
Coraz chłodniej, n a s tr o jo w o . 
Coraz sm utniej w  l is to p a d z ie  
7 p o c h m u rn ie j ,  i grobowo..

D u m a m ,  m yilę  i w s p o m i n a m  

T y c h ,  c o  p o s z l i  w i e c z n ą  d r o g a -  
W i a t r  k o ł y s z e  i  u p l n a  
Gałązki drzew — i  gw itd ie  srogo

R ED A K C JI „Słoneczka" w pływ a 
codziennie dziesiątki listów z 

prośbą  o w p row adzen ie  n a  łam ach  „Słoneczka1* specja lnego ką­
cika „Pozna jm y  się“ , w  k tó ry m  dzieci i młodzież za pośrednic­
tw em  naszego tygodnika  chcia łaby korespondować, w ym ieniać  
adresy, listy, za in teresow ania ,  np w  sp raw ie  zb ie ran ia  znacz­
ków, w idoków ek, piosenek, modeli zabaw ek  itp.

S pełn iam y życzenia naszych miłych PT. Młodych C zyte ln i­
ków. W pro w a d z am y  stały  kącik  pod nazw ą „Poznajm y się“ . 
Za pośred n ic tw em  naszego kącika mogą naw iązać  kontak t 
dzieci z poszczególnych parafi i  w k ra ju  i zagranicą, szkól, czy 
też indyw idualnie ,  podając  swój pe łny  adres  oraz za in tereso­
w ania.

Czekamy n a  Wasze listy i adresy.

' h z i a c i

p i ó z ą

G rażyńsk i Ryszard, G ru ­
dziądz. K ącik  „P ozna jm y  się" 
R edakc ja  „Słoneczka" w pro­
wadza. C zekam y n a  Twój peł­
ny adres  oraz in form acje ,  j a ­
kie te m a ty  Cię in te resu ją ,  w 
sp raw ie  k tó rych  chcia łbyś u- 
t r z ym yw ać  k o n ta k t  z innym i 
dziećmi.

Zagrzejewski Bogdan, W a r­
szawa. Opis k on s t ruk c j i  szy­
bowca, o  k tó ry  prosisz, n ieba­
w em  um ieśc im y na lam ach  
..Słoneczka".

J a n e k  G alew ski z Kielc py ta  
kto i kiedy w ynalaz ł  papier.

P ap ie r  został w ynalez iony  w  
C hinach w 105 r. po Chr. W y ­

rab iano  go w ówczas ze s ta ry ch  
tk an in  ln ianych i w łókna  
d rzew  ba m busow ych  i mor­
w owych. Chińczycy bardzo
długo, bo przez osiem wieków  
strzegli ta jem n icy  w y rob u  p a ­
pieru. Dopiero w VIII w. po ­
siedli j ą  A rabo w ie  i od nich 
sz tuka  p rodukcji  p ap ie ru  prze­
dostała  się do Europy. Z an im  
wynaleziono pap ie r ,  używ ano 
do p isan ia  n a jp ie rw  tablic  k a ­
m iennych, w  k tó rych  ry to  li­
tery, później skór zwierzęcych, 
kory drzew  i w reszcie  pap i­
rusu  — m a te r ia łu  w y ra b ia n e ­
go z roś liny  o te j  sam ej n a ­
zwie.

S Ł o n a c z k o  

o d p o w ia d a
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C HOĆ to dopiero  godzina 10 rano  — upal 
straszliwy. Czarne Morze spokojne dziś 
niczym jezioro. Ani w ia te rk u  P łynę  spacero­

w ym  s ta tk iem  „Georgi D ym itrow " z W arn y  do 
N esebaru, by zwiedzić ;edn ą  z ciekawszych 

„osobliwości Bułgarii.
Podróż m orzem  trw a  n iew iele  ponad  3 godzi,  

ny; byłaby cudow na , gdyby nie ten s trasz l iw y  
upał.  Na pokładzie  cierna mało, a na słońcu 
t rudno  jest w ytrzym ać. P ró b u ję  siedzieć w  k a ­
jucie ale ta m  znów  jes t duszno. Nie, lepiej jest 
jednak  na  pokładzie

P odz iw iam  bułgarsk iego  duchownego, u b ra ­
nego w  czarną, k ró tką  sutannę, którego żar  
promieni słonecznych zdaje  się nie imać. 
Z uśm iechnię tą  tw arzą  krąży w  sw ojej su ta n ­
nie po pokładzie  wśród pasażerów  — to zagad­
nie o  coś, to  się uśm iechnie  do dziecka, to 
p rzy jaźn ie  pogwarzy sobie z g rupką  m a r y n a ­
rzy floty w ojennej,  p łynących z W arn y  dcr-Sur- 
gas.

Zbliżamy si ^ d o  p rzy lądka  Emine, ostro  
w rzy n a jąc ec  => w  morze. W staroży tnych  cza­
sach  wznosiia się tu w sp a n ia ła  św ią tyn ia  Jo ­
wisza. k tó re j  fu n d am e n ty  n iedaw no  odkopa­
no. S ta tek  ostrożnie  z da leka  opływ a przy lą ­
dek, gdyż wokół niego w  morzu tk w ią  niebez­
pieczne skały, o k tóre  w  d aw n ych  czasach 
rozbił się n ie jeden  żaglowiec Dziś na  cyplu 
przy lądka za ins ta low ano  silną la ta rn ię  m o r ­
ską.

Lecz oto i Nesebar. Małe s ta roży tne  m ia ­
steczko n a  półwyspie tej sam ej nazwy, k tóry  
raczej uchodzić może za wyspę. O w alnego 
kształtu ,  n iew ielk i — ok. 300 m. szeroki i 850 m 
długi — z lądem  połączony jest blisko półkilo- 
m e trow ym  w ąziu tk im  pasem kiem , na  k tó rym  
a k u ra t  zmieściła  się szosa — i nic więcej.

Z kró tk ich  zapisków, jak ie  zna jd u jem y  
u słynnego greckiego h is to ryka  z V w ieku 
przed C hrystusem , H erodota  z H alik a rnasu  
wynika, że N esebar był już w VI w iek u  p rzed  
Chr. kolonią grecką. Zresztą  kolonią grecką b y ­
ła też i dzisiejsza W arna ,  nosząca w ówczas n a z ­
wę Odesos. O s ta tn ie  w ykopaliska  archeolo­
giczne w  Nesebarze. pochodzące sprzed .1000 
—3200 lat w skazują ,  iż na js ta rszym i m ieszkań­
cami półwyspu byli T rakow ie. Po  G rekach  N e­
sebar dostaw ał się kole jno pod p anow an ie  
Rzymian, C esars tw a Bizantyjskiego, w cze­
snych C esars tw  Bułgarskich, Turcji i  — w raz  
z ca łą  Bułgarią, z k tó rą  w  1878 r odzyskał 
wreszcie wolność.

N ajw iększy rozkwit Nesebaru  d a tu je  się w  
średniowieczu. Miasto liczyło wówczas 2000— 
—2500 mieszkańców  i by ło  w ażnym  cen trum  
hand low ym  i k u l tu ra ln y m  dla Bliskiego 
Wschodu, a także  groźną czarnom orską  for te­
cą. Byl to  jednocześnie  jeden z na jw iększych  
i na jw ażnie jszych  wówczas ośrodków  życia re ­
ligijnego kościoła p raw osław nego

Proszę pomyśleć: na tym  m ałym  półwyspie, 
którego pow ierzchnia  nie wynosi n aw e t  
ćwierć  k i lom etra  kw adra tow ego, w zniesiono 
42 p raw o s ła w n e  świątynie.

S ta tek  p rzyb i ja  do mola, w ysiadam y, prze­
chodzim y przez n iew ielki lecz dość ruch l iw y  
port  rybacki — i od razu z X X  w ieku  w k racza ­
m y w głębokie średniowiecze: N esebar jest bo­
w iem  jednym  w ielk im  muzeum.

W  spokojnym, cichym  m iasteczku m a low n i­
cze ooTiki o  c iekaw ej s ta re j  bu łgarsk ie j  a rc h i­
tek tu rz e  p rzep la ta ją  się z lepiej lub gorzej z a ­

chow anym i ru inam i s ta iodow nych  świątyń. 
Dwie na js ta rsze  z nich pochodzą z V—VI 
wieku! Żałuję, że n ie  jes tem a rch i tek tem  lub 
h is torykiem  sztuki i n ie  po tra f ię  w  sposób f a ­
chowy opisać p iękn a  szacownych ruin, cu do w ­
nej harm onii  linii św iątyń, bogatego, koloro­
wego ich w ystro ju .

Chodzę po Nesebarze, jak  urzeczona, m i jam  
w ąsk ie  uliczki o do m kach  oplecionych blusz- 
czeifl lub  w inem , z p ie tyzm em  zw iedzam  r u i ­
ny świątyń, c iekaw ie  og lądam  resztki zacho­
w anych  baszt i m u ró w  obronnych.

O t o  n a  w y s o k i m  b r z e g u  n a d  s a m y m  m o r z e m  w i d ­
n i e j ą  b a j e c z n i e  k o l o r o w e  r u i n y  d u ż e j ,  t r z y n a w o w e !  
b a z y l i k i  S w.  J a n a  A l l t u r g i t n s a ,  k t ó r e j  p o c z ą t k i  s i ę ­
g a j ą  VI  w i e k u .  N i e c o  d a l e j  d o b r z e  z a c h o w a n a  c e r ­
k i e w k a  S w  J a r a  C h r z c i c i e l a  z X —X I  w i e k u .  T a m  
z n ó w .  t a k i e  n a d  s a m y m  m o r z e m ,  r e s z t k i  ś r e d n i o ­
w i e c z n e j  b a s z t y  o b r o n n e j .  A  t u t a j  b a z y l i k a  S w  S t e ­
f a n a  z X I I - X I I I  w i e k u .

Ni e .  u r o k u  N e s e b a r u  n i e  m o ż n a  o p i s a ć :  j a  w  k a ż ­
d y m  r a z i e  l e g o  n i e  p o t r a l i ę  u c z y n i ć .  N a j l e p s i  a r c h i ­
t e k c i  o w y c h  c z a s ó w ,  n a j s ł y n n i e j s i  malaL-ze  f r e s k ó w  
t w o r z y l i  o w p  a r c y d z i e ł a  l u d z k i e g o  b u d o w n i c t w a  
p o ś w i e c o n e  B o g u .

J e d n a  z b a z y l i k  z a m i e n i o n a  J e s t  n a  m u z e u m  Z e ­
b r a n o  w  n i e j  s t a r e .  p r z f i p i ę k n e  I k o n y ,  f r a g m e n t y  
r z e z b  s a k r a l n y c h  1 w y k o p a l i s k a  z  c z a s ó w  p r z e d c h r y -  
s i u s o u r y c h .  S p o t y k a m  t a m  d u c h o w n e g o  ze  s t a t k u

k t ó r y  o p r o w a d z a  a d  h o c  z e b r a n ą  g r u p k ę  t u r y s t ó w :  
s ł u ż y  j e j  za  p r z e w o d n i k a  p o  N e s e b a r z e .  P r z y s ł u ­
c h u j ę  s ię  c h w i l ę  j e g o  w y k ł a d o w i  i p o d z i w i a m  e r u d y ­
cj ę ,  w i e l k ą  z n a j o m o ś ć  1 h i s t o r i i  B u ł g a r i i ,  1 d z i e j ó w  
N e s e b a r u .  m a l a r s t w a  i a r c h i t e k t u r y .

M ł o d a  k u s t o s z k a  m u z e u m ,  k t ó r a  s k r o m n i e  p r z y ­
s ł u c h u j e  s i ę  o b j a w i e n i o m  d u c h o w n e g o ,  p o d s u w a  ml  
u s ł u ż n i e  k s i ę g ę  p a m i ą t k o w ą  m u z e u m .  P r z e r z u c a m  
k a r t k i ,  n a  k t ó r y c h  n i e r z a d k o  w i d n i e j ą  z a p i s a n e  p o ­
j e d y n c z o  i z b i o r o w o  p o l s k i e  n a z w i s k a  ( w  u b i e g ł y m  
r o k u  p o n a d  12 t y s i ę c y  o s ó b  z P o l s k i  o d w i e d z i ł o  w  s e ­
z o n i e  l e t n i m  B u ł g a r i ę ! !  — i o t o  w i d z ę  c z y t e l n y m ,  
e n e r g i c z n y m  p i s m e m  s k r e ś l o n y  p o d p i s :  H a l i n a  C z e r -  
n y - S t e r a ń s k a .  N a s z a  s ł a w n a  p i a n i s t k a  t a k ż e  z n a l a z ­
ła c z a s .  b y  p o d z i w i a ć  t o  m i a s t o  — m u z e u m .

A  m o ż e  s p ę d z i ł a  w a k a c j e  n a  p o b l i s k i m  S ł o n e c z ­
n y m  B r z e g u ?  w  r e k o r d o w o  s z y b k i m  c z a s i e ,  n a  s t a ­
ł y m  l ą d z i e ,  w  o d l e g ł o ś c i  3 k m  o d  N e s e b a r u ,  B u ł g a ­
r z y  z b u d o w a l i  n o w o c z e s n e  l e t n i s k o  o k i l k u n a s t u  
l u k s u s o w y c h  h o t e l a c h ,  d o m a c h  w y p o c z y n k o w y c h ,  
r e s t a u r a c j a c h  i k a w i a r n i a c h  — d l a  s w o i c h  o r a z  d l a  
t u r y s t ó w  z z a g r a n i c y .  M ą d r a  t o  b y ł a  d e c y z j a :  s t w o ­
r z o n o  w i e l k i  k c m b i n a t  l e t n i s k o w y ,  m a j ą c y  p o d  b o ­
k i e m  p ó ł w y s e p  N e s e b a r  a n a  n i m  m i a s t e c z k o  — 
m u z e u m ,  m i a s t e c z k o  -  p o m n i k  s t a r o d a w n e j  k u l t u r y  
B u ł g a r s k i e j .

N a l e ż a ł o b y  p o j e c h a ć  a u t o b u s e m  j e s z c z e  i n a  S ł o ­
n e c z n y  B r z e g ,  j a k  r ó w n i e ż  z o b a c z y ć  p o b l i s k i e  r o z ­
l e g l e  w y d m y  p i a s z c z y s t e ,  n i e s t e t y  s y r e n a  s t a t k u  d a j e  
z n a ć ,  ż e  c z a s  j u ż  w r a c a ć  d o  W a r n y .

S y t a  w r a ż e ń  ś p i e s z ę  do  p o r t u  m i j a j ą r  n i e w i e l k i e  
s a d y  p e ł n e  f i g ,  p i g w  i d r z e w  o l i w k o w y c h  o r a z  u r o ­
cze  m a ł e  w i n n i c z k i  o g r o d z o n e  t a k  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n y m i  k a m i e n n y m i  m u r k a m i

Nesehar: piękna średniow iecz­
nej architektury ►

Nesebar: stara uliczka

Nesebar: Zabytkow e stare do­
my k.



UCISKO należy do najstarszych parafii Kościoła 
Polsko-Katolickiego. Wieś położona w kotlinie wśród 
lasu, niedaleko od uzdrowiska Czarniecka Góra —  

znana była w powiecie przed wojną ze swego społecznego 
radykalizmu i prawdziwego postępu.

Parafia po wojnie była trochę zapomniana i pozbawiona 
stałej opieki duszpasterskiej. W ostatnim roku zaczęła żyć 
własnym  życiem  —  pełnią życia religijnego.

W iernych wyznawców naszego Kościoła w Hucisku od­
wiedzili najpierw ks. proboszcz J. Nowak, później ks. T. 
Elerowski z Łodzi, dopóki J.E. Ks. Biskup Ordynariusz 
nie m ianował duszpasterzem parafii ks. mgr. W ładysława  
Malca.

Z odbudową życia duchownego szła w parze budowa 
kościoła — przybytku Pańskiego.

Dzięki wydatnej pomocy Kurii Biskupiej i ofiarnej pra­
cy ks. W ładysława Malca i oddanych Kościołowi parafian 
powstała mila i ładna świątynia Bogu na chwałę, a lu ­
dziom na pożytek.

Toteż dzień 25 września br. był nie tylko dniem uroczy­
stym  dla parafii w  Hucisku, lecz również radosnym i peł­
nym podniosłych wrażeń. W dniu tym  przybył do parafii 
Dostojny Gość J. E. Ks. Biskup Ordynariusz Dr Maksy­
m ilian Rode w tow arzystw ie ks. dr. A. Naumczyka, aby 
dzieło rąk ludzkich Bogu poświęcone —  kościół poświęcić 
i lud wierny słowem  Bożym umocnić i do dalszej pracy 
zachęcić.

Witali swego Arcypasterza zgromadzeni licznie parafia­
nie ze swoim młodym proboszczem, witali młodzi i starsi, 
a wszyscy wzruszeni i pełni ludzkiej radości. Przybyli też 
liczni kapłani z okolicznych parafii, aby wziąć udział w tej 
niecodziennej uroczystości, która św iadcz^ o naszym życiu 
i rozwoju kościoła. Parafia w Hucisku —  to poważne 
ognisko promieniujące okolicę polskim katolicyzmem, 
który budzi w ierzących rolaków  do nowego życia.

HUCISKO
żtje wnsim ż m ii

K ościół w  Hucisku — to chluba i duma parafian. P iękne i estetyczne 
w nętrze sprzyja m odlitw ie i ducha ku Bogu podnosi.

-

Szlachcic na zagrodzie, w o­
jew odzie byl rów ny, ale pro­
boszcz na parafii duszpaste- 
rzuje na mocy jurysdykcji u- 
dzielonej przez Ks. Biskupa  
Ordynariusza. J.E. Ks. Biskup  
Ordynariusz Dr M. Rode i 
adm inistrator parafii ks. mgr 
4  Wl. Malec.

W itamy Cię D ostojny^^ r- 
cypasterzu w  parafii na­
szej i prosimy, abyś nam  
kościół pośw ięcił Bogu na 
chw alę a ludziom  na po­
żytek — m ów i m ała Kraw- 

czykówna.

W ?



O twórzcie się podw oje koś- 
^ fo la ,  bo w ejdzie Król Cbwa- 
“  — m ówi Ks Biskup zna­

cząc drzwi krzyżem św iętym .

Abyś ołtarz ten ku Czci Bo­
garodzicy Maryi pośw ięcić l 
uśw ięoić raczył — m ów i K a  

Biskup.
Prosim y CSę, Papie — odpo­

w iadają zgrom adzeni.

L itania do W szystkich Ś w ię­
tych jest nieodłącznym  ele­
m entem  pośw ięcenia kościoła. 
Ksiądz Biskup odm aw ia ją z 

kapłanam i i wiernym i.

Ci. którzy od początku budow ali ten kościół, 
którzy nie szczędzili ofiary, pracy przed w oj­
ną, podpisują akt pośw ięcenia w  księdze pa­
m iątkow ej, aby ona gdy ich zabraknie, 
św iadczyła, że Kościół i Ojczyznę kochali.

Procesjonalnie wprowadzono Arcypasterza do 
nowo zbudow anej św iątyni.



n « .  e .  i m a h b u t t

OD SMOLEWA DO WIĘZIENIA NIEDALEKO
(ciqg

A Z D  A n i e  t r w a ł a  r i l ugn,  r h y h a  n i e c a ł ą  y o a z ł -

J n €. C z a s  §l (  j e d n a k  d ł u ż y ł ,  bo n i e  w i e d z i a ł e m ,  
d r k a d  an i  d l a c a e g n  j a d ę .

S a m o c h ó d  z a t r z y m a ł  s l e  p r z e d  k o m e n d y  P o w i a t o ­
w a  P P  w O s t r n w i  IWazn w i e r k i e j .  C y w i l  o t w o r z y ł  
d r z w i  s a m o c h o d u  I p o l e c i ł  r r j  i ść  za  s o b ą .

Z n a l a z ł e m  się u  p o k o j u  n a  p i eprze ,  w  k t ó r y m  s t a ł o  
b i u r k o  I r i wa  k r ze p ł a ,  a n a  ś c i a n i e  w i s i a ł  b i a ł y  o r z e ł  
i p o r l r e t  p r e z y d e n t a .

-  P a n  i u  ? a n « k a  n a  p r z e s ł u c h a n i a  -  p o w i e d z i a ł  d o  
m n i e  cyn. i l  i w y s z e d ł .  Z  z e w n ą t r z  j e d n a k  p r z e k r ę c i ł
c i c h u t k o  k l u c z  w z a m k u .

C r  b y ł a  r o b l ć l  C z e k a ł e m .  M J n f ł a  g o d z i n a ,  r i w l ^  
i r z y .  W i e c z ó r  zapar i ] ,  n i e h r  r o z i s k r z y ł o  sJe g w i a z d a ­
mi ,  a w d u s z y  p a n o w a ł  m r o k .

P u k a  1#m  dfl d r z w i ,  r u s z a ł e m  k l a m k ą ,  a l e  n i k ł  s i ę  
n i e  z j a wi ł .

K o l o  r l xms j a i€ j d r z w i  al e  n l w o r z y ł y ,  w s z e d ł  p o l i ­
c j a n t  n i o s ą c  k a w ę  i c h l e b  ze s m a l c e m .

P o d z i ę k o w a ł e m ,  l ecz  n i e  j a d ł e m ,  b o  n i e  m i a ł e m
a p e t y t  u,

B y ł e m  z m ę r - j n n y  | w p ó ł ś n i e  d r z e m a ł e m  d o  r a n a .
KnJn  s i ó d m e j  r u c h  slg w s z c z ą ł  n a  k o r y t a r z u .  J a ­

ka*  m ł o d a  k n b l e i a  p r z y n i o s ł a  c h l e h  I k a w e .

-  . l ab  r i l ugo hęr t e  t u  s i e d z i e ć ,  p r o s z ę  p a n i ’* -  p y t a ­
ł e m.  W o g ó l e  cn j a t u  r o b i e ?

-  Ni e  w i e m ,  p r o s z ę  k s i ę d z a  -  o d p a r ł a  g r z e c z n i e .  
M n i e  p o l e c o n o  t y l k o  p o d a ć  ś n i a d a n i e

P a t r z y ł a  n a  m n i e  z  ż y c z l i w y m  w s p ó ł c z u c i e m .
K r l r  d z i e s i ą t e j  p r z y s z e d ł  p o l i c j a n t  1 / a p r n w ^ / i ]  

m n i e  p r z e d  o b l i c z e  k e m e n d a n t a  p o w i a t o w e g o .

B y l  In s t a r s z y  p a n  o do.<ć p r z y j e m n y m  w e j r z e n i u .  
S i e d z i a ł  w y g o d n i e  w m j ę k k l m  f o t e l u .  N a d  g ł o w a  je-  
Efl na  < c l a n l «  w i s i a ł  p a r l r e t  P i ł s u d s k i e g o  z o p a d n l e -  
I y m l  w ą s a m ł .

P a n  k o m e n d a n t  p r o s i !  m n i e  a b y m  u s i a d ł .  P o l i c j a n t  
opurfcl l  p r k d j  l ? o s t a l l ś m y  s a m i .

-  J a k  sl« p a n  n a z y w a ł  -  z w r ó c i ł  s i ę  d o  m n i e  k o  
m e n d a n t .  B e z  z a j ą k n l e n l n  w y r e c y t o w a ł e m  s w o j e  
na  2 wi s  ko.

- P a n  je s t P o la k ie m  czy  L it w in e m ?  -  z a p y ta ł.
-  U w a ż a m  ale za P o la k a  ta k  Ja k  m ó j o jc ie c  I d z ia ­

dek. Ś w ia d e c tw o  o b y w a te ls tw a  ta k ie  p o s iad am . D la ­
tego n ie  w iem , skąd  p o w s ta ły  w ą tp liw o ś c i co  do m o ­
je j  n a ro d o w o śc i czy  leź o b y w a te ls tw a .

-  S ą  p o w o d y , proszę p an a , d la  k tó ry c h  p o w s ta ły  
w ła śn ie  ta k ie  w ą tp liw o ś c i.

J a k  d ługo  Je s t pan w  ty m  K o śc ie le , k tó r y  p an  na- 
r a d f lu y tn  n az yw a ,

-  Od c h w il i  w s tą p ie n ia  do S e m in a r iu m , tj, od 
c łu  la l.

“  H m , p led la l to  n ie  Jes t ta k  d aw n e ...
Cóz, n ie  m óg ł pan  zna leźć b a rd z ie j godnego  I b a r ­

d z ie j In tra tn e g o  z a w o d u ?
-  G d y  O godnnrif* zaw od u  chodzi, Jeż e li m ożna za­

w od em  n a z w a ć  fu n k c ję ,  k lr ir a sp e łn iam , w  m o im  
o n je c lu  je s t ja k  n a jh a rd z ie j g o d n y . Je ć l i  zaś chodzi
o In tra tn o ść , to Jes t In n e  zagad n ien ie . S ą  b o w iem  
lu d z i*  na  jw le c le ,  dla k tó ry c h  ten c z y n n ik  n ie  je s t 
z asad n iczy . N a le je  do n ich .

-  P r o s ie  pana , czy n u i  w id z i szanse pow odzen ia 
w w a lc e  z K o śc io łe m , k tó ry  bądź co bądź z ró s ł sic 
z n a s z a  t r a d y c j ą  I p s y c h i k ą  n a r o d o w ą .

-  W y d a j e  mi  s ię,  że  r a n  k o m e n d a n t  n i e w ł a ś c i w i e  
o c e n i a  m o j e  z a d a n i e .  N i g d y  n i e  m i a ł e m  z a m i a r u  
w a l c z y ć  z K o ś c i o ł e m  r z y m s k o - k a t o l i c k i m .  M a m  
o b o w i ą z e k  g ł o s i ć  E w a n g e l i e *  b u d o w a ć  d o s k o n a l s z ą  
s p o ł e c z n o ś ć  k a t o l i c k ą ,  h a r d z i e j  w ł a ś c i w ą  d l a  p s y c h i ­
k i  1 m e n t a l n o ś c i  p o l s k i e j .  Re l i g i a  b o w i e m  n i e  m o ż e  
n i w e l o w a ć  p i e r w i a s t k ó w  w r o d z o n y c h  k a i d e m u  n a r o ­
d o w i ,  a l e  o w s z e m  w i n n a  j e  r o z w i j a ć .  D l a t e g o  w a l k a ,
o k t ó r e j  w s p o m n i a ł  p a n  k o m e n d a n t .  J e s t  j a k i m ś  e l e ­
m e n t e m  u h o c z n y m ,  n a s t ę p s t w e m  p e w n e j  POstawry 
a n i e  c e l e m  s a m y m  w s o b i e .

-  T a k ,  t a k  -  m d w l l  p a n  k o m e n d a n t ,  b ę b n i ą c  p a l ­
c a m i  po s t o l e .  Z r e s z t ą  n a  t e n  l e m a t  b e d z l e  k t o  i n n y  
z p a n e m  r o z m a w i a ć .  N a c i s n ą ł  g u z i c z e k  u m i e s z c z o n y  
g d z i e ś  n a  b r z e g u  b i u r k a  1 d n  g a b i n e t u  w s z e d ł  p o l i ­
c j a n t  I m e l d o w a ł  s ł e  s t o j ą c  n a  b a c z n o ś ć .

-  P ó j d z i e c i e  z t y m  p a n e m  do s t a r o s t w a  — r z e k ł  
w s k a z u j ą c  n a  m n i e .

-  T a k  jest* o a n i e  k o m e n d a n c i e .  1 t r z a s n ą ł  o b c a ­
s a m i .

O p u ś  c i l e m g a b i n e t  i g m a c h  K o m e n d y  P o w i a t o w e j .

dalszy)

S p o k o j n i e  s z e d ł e m  w s u t a n n i e  o b o k  p o l i c j a n t a  
N l e k t r f r z y  o g l ą d a l i  s ie za  m n ą ,  a I nn i  u w a ż a l i  t o  za 
t o w a r z y s k ą  p r z e c h a d z k ę .

P o  k i l k u  m i n u t a c h  w e s z l i ś m y  da  g m a c h u  s t a r o ­
s t w a .  S z l i ś m y  p r z e z  k o r y t a r z  dn p o c z e k a l n i ,  w  k t ó ­
r e j  m n i e  z o s t a w i ł  m ó j  p r z e w o d n i k  w c h o d z ą c  d o  g a ­
b i n e t u .

Za  c h w i l ę  w y s z e d ł  z n i e g o  i p o l e c i ł  m i  w e j ś ć .  G a ­
b i n e t  h y l  u r z ą d z o n y  w s p a n i a l e .

P a n  s i a r o s i a  n i e  u s t a j ą c  z z a  b i u r k a ,  w s k a z a ł  m l  
m i e j s c e ,  n a  s k ó r z a n y m  f o t e l u .  P a t r z y ł  n a  n o t a t k ę  l e ­
ż ą c a  n a  b i u r k u ,  a p o l e m  p r z e n o s z ą c  w z r o k  n a  m n i e  
p o w i e d z i a ł :  . . Czy  p a n  z d a j e  s ob i e  s p r a w ę ,  że  p a ń s k a  
d z i a ł a l n o ś ć  z n a j d u j e  s i e  p o z a  w s z e l k i m i  n o r m a m i  
p r a w a .  P o w i n n i ś c i e  s l e  n a j p i e r w  p o s t a r a ć  o l e g a ­
l i z a c j e  w a s z e g o  z w i ą z k u  r e l i g i j n e g o ,  a p ó ź n i e j  d z i a ­
ł ać  w  r a m a c h  z a t w I e r d z o n e g o  s t a t u t u ,  a n i e  o d w r o t ­
ni e -  D l a t e g o  j a  o ś w i a d c z a m ,  że n a  t e g o  r o d z a j u  
d z i a ł a l n o ś ć  w s w o i m  p o w i e c i e  n i e  p o z w o l ę

-  P a n i e  s t a r o s t o  -  i l u m a c z y ł e m  — a r t y k u ł  111 n a ­
s i e j  K o n s t y t u c j i  m d w l ,  że  k a ż d y  o b y w a t e l  k o r z y s t a  
z  w o l n o ś c i  s u m i e n i a  1 w y z n a n i a .  A k o n s t y t u c j a  j e s t  
w ł a ś n i e  ź r d d ł e m  p r a w a .

D z i a ł a m  w l e c  z g o d n i e  z K o n s t y t u c j ą ,  a p e t y c j a  o 
p r a w n e  u z n a n i e  K o ś c i o ł a  p o d p i s a n a  p r z e z  k l l k a n a ć  
c l e  t y s i ę c y  o b y w a t e l i  l e ż y  nd k i l k u  lat  w  m i n i s t e r ­
s t w i e  W H  i n p .

-  Od I n t e r p r e t a c j i  k o n s t y t u c j i  I p r a w a  m y  J e s t e ś ­
m y ,  t z n .  p s ń s t w o  -  m ó w i ł  p o d n i e s i o n y m  g ł o s e m  p a n  
s t a r o s t a .  A pa . j  n r a  o b o w i ą z e k  p r z e s t r z e g a ć  p r a w a  
U l a i e g o  o ś w i a d c z a m ,  że w  c i ą g u  d w ó c h  t y g o d n i  m a  
p a n  o p u ś c i ć  l e r e n  p o w i a t u  G s t r r i w  M a z o w i e c k a  
I w r ó c i ć  d o  m i e j s c a  s w e g o  z a m i e s z k a n i a .  N a m  t u  n i e  
p o t r z e b a  n o w e g o  K o ś c i o ł a .  M a m y  K o ś c i ó ł  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i ,  k t ć r y  n a m  w y s t a r c z a .

Do  h u n t o w a n i a  c h ł o p ó w ,  k t ó r z y  d o t y c h c z a s  s p o  
k o j n i e  ż y l i ,  t a k ż e  n a m  w i c h r z y c i e l i  n i e  t r z e b a .  J e ż e ­
li p a n  n i e  z a s t o s u j e  sle d r  m e g o  p o l e c e n i a ,  p r z e j d z i e  
p a n  n a  r h l e h  p a ń s t w o w y  I w t e d y  o d e c b c ć  s l e  p a n u  
l e g o  m J s j o n e r s i w a .  N i e c h  p a n  p a m i ę t a  o  t y m .  N a ­
s t ę p n i e  z a w o ł a ł  p o l i c j a n t a ,  a m n i e  p o l e c i ł  w y j ś ć  
I c z e k a ć  n a  d e c y z j e -  

P o l ł c j a m  w y s z e d ł  p o  c h w i l i  l u s i a d ł  p r z y  m n l e -  
E y l e m  p o d e k s c y t o w a n y  I p y t a ł e m  m e g o  . . o p i e k u n a * 1, 
j a k  d ł u g o  b ę d ę  t u  s i e d z i a ł .

-  K t o  to m o ż e  w i e d z i e ć  -  m d u l ł  p o l i c j a n t .  T c  J uż  
j a m  p a n  s t a r o s t a  z a d e c y d u j e .

P a n  j e s t  t y m  k s i ę d z e m  n a r o d o w y m  — c i ą g n ą ł .  
M n i e  to n a w e t  p a n a  I r o c h ę  s z k o d a ,  m ó w i ą c  p r a w d ę .  
M o l e  Ja r a m  n i e  r o z u m i e m  w i e l e .  Ale  m n i e  Sle w y ­
d a j e ,  p o  co Lam c z ł o w i e k  m a  s l e  w ł a d z y  s p r z e c i w i a ć  
I p n e z  to n a r a ż a ć .

-  A l e i  Ja s l e  n i e  s p r z e c i w i a m  w ł a d z y  — u s l l o w a  
l e m w y j a ś n i ć .

-  J a  w i e m ,  a l e  w i d i i  k s i ą d z ,  m o l e  s l e  w y d a j e ,  źe 
w ł a d z a  j w l e c k a  I d u c h o w n a  m u s i  ż y ć  z  s o b ą  w  z g o ­
dz i e ,  fco co b y  l u d z i e  p o w i e d z i e l i .

T e n  k s i ą d z  k a n o n i k  B o g a c k i  z  Zu z e l i  t o  w c a l e  n i e  
j e s t  z l y  c z ł o w i e k  i m o i n a  s i ę  z n i m  d o g a d a ć .  B y ł e m  
t a m  p r z e d  t y g o d n i e m  z  p a n e m  p r z o d o w n i k i e m  P i o t ­

r o w s k i m ,  ho  t a m  m u  c h l r p l  k i l k a  c b o j a c z k d w  w y -  
cięl i .

P o s t a w i ł  n » m  w i ś n i ó w k ę  -  d e l i c j e  p a n i e ,  p a l c e  
l i zać .  I o n  s a m ,  n i e  m o ż n a  p o w i e d z i e ć ,  g o ś c i n n y  
I h o n o r o w y  1 n a  l u d z i a c h  sie d o s k o n a l e  K s i ą d z
J e s t  m ł o d y m  c z ł o w i e k i e m  I m u s i  się z a s t a n o w i ć .  Te  
s p r a w y  n i e  p r z y  n a s  s i e  z a c z ę ł y  1 p r a y  n a s  sle 
n i e  s k o ń c z ą .  C z y  w a r t o  g ł o w ą  m u i  r o z b i j a ć .

D o b r a  g o d z i n a  u p ł y n ę ł a  n a  t ej  p o g a w ę d c e ,  z a n i m  
p a n  s t a r o s t a  w  d r z w i a c h  sle u k a z a ł  i o ś w i a d c z y ł ,  
ż e  j e s t e m  w o l n y  1 m o g ę  Iść do d o m u .  P o ż e g n a ł  s i t  
ze m n ą  m ć j  o p i e k u n ,  a j a  z a s t a ł e m  s a m  ■

S z e d ł e m  w  k i e r u n k u  r y n k u ,  a b y  d o w i e d z i e ć  sit;, 
c z y  z d q ż e  J e d y n y  a u i u b u s  k u r s u j ą c y  m i e d z y  
O s t i o w i a  M a z o w i e c k ą  a Z u z e l ą .  D r  o d e j ś c i a  a u t o b u ­
s u  m i a ł e m  j e s z c z e  d w i e  g o d z i n y .  C h o d z i ł e m  p o  m i e ś -  
cle,  o g l ą d a ł e m  w y s t a w y .  W r e s z c i e  w s t ą p i ł e m  d o  r e ­
s t a u r a c j i ,  bo g ł ód  ml  z a c i ą ł  d o k u c z a ć .  P r z y d a ł y  m l  
s ł e  p i e n i ą d z e ,  k t ó r e  n a  d r r E e  dal  mi  p a n  K o n a r z e w ­
s k i .  S i e d z i a ł e m  p t z y  s t o l i k u  i m e d y t o w a ł e m  o s w o i m  
l a s i e .  C z y  n i e  j e s t  s z c z ę ś l i w s z y  t e n  p l u t o n o w y  p o l i c j i ,  
z  k t ó r y m  r o z m a w i a ł e m .  C z y  n i e  l e p i e j  w ł a ś n i e  z m i e ­
s z a ć  s l e  z t ł u m e m ,  z n i e c z u l i ć  się w e w n ę t r z n i e ,  m a c h ­
n ą ć  n a  w s z y s t k o  r e k  a,  s ł u c h a ć ,  j a k  o n  r a d z i ł ,  J e ś ć  
t r a w i ć  1 u ż y w a ć  ż y c l a T  A j e d n a k  n i e  p o t r a f i ę  — 
m y ś l a ł e m .  M u s z e  b y ć  s o b ą .

W r a c a ł e m  a u t o h u s e m .  Z a c h o d z ą c e  s ł o ń c e  u s t ę p o ­
w a ł o  p r z e d  n o r a ,  a d r z e w a  n a  d r o g ę  r z u c a ł y  d ł u g i e  
c l e n i e .

S a m o c h ó d  z a t r z y m a ł  się n a p r z e c i w k o  p o c z t y  w  Ż u ­
żel i .  Z  d a l e k a  w i d z i a ł e m  na  p r z y s t a n k u  g r o m a d ę  
l u d z i .

L e d w i e  z a t r z y m a ł  s l e  a u t n h u s ,  a t u ,  w i d z ę ,  w s z y s ­
c y  s wo i .  Szl i  1u t r z y  k i l o m e t r y  1 od g o d z i n y  c z e k a l i .  
O b s t ą p i l i  m n i e  d o k o ł a ,  c h c i e l i  w  g ć r e  p o d n o s i ć .  J e d ­
ni  s l e  ś mi a l i ,  a d r u d z y  p ł a k a l i  z r a d o ś c i .  1 m n J e  t e ż  
h y l o  j a k o ś  r a d o ś n i e  1 ł z a w o .

— C z y  k s i ą d z  wi e  “  m ó w i ł  m i o d s z y  K o z ł o w s k i  — 
o p r d c z  d w ó c h  r o d z i n  r z y m s k i c h  n i k t  d z i ś  z e  S m o l e -  
w a  w p o l e  n i e  w y s z e d ł .  M ę ż c z y ź n i  w c l ą i  s i e  z b i e r a l i  
g r u p a m i ,  p o l i t y k o w a l l ,  r a d z i l i ,  c h o d z i l i  do  d z i e d z i c a  
I dn n a u c z y c i e l a .  J u t r o  m i a ł a  j e c h a ć  d e l e g a c j a  d o  
p o w i a t u  A k o b i e t y  io z b i e r a ł y  J a j k a  n a  a d w o k a t a .  
Ta  K a ź m i e r  c z a k o  w a  s p o d  l a s u ,  w i e  k s i ą d z ,  t o  t a k  
k l ę ł a  t e g r  p r a ł a t a  z 7 u z e l l ,  4e J a k  ż y j e ,  t o  l a k l c h  
S ł ó w  z j e j  u s t  n i e  s ł y s z a ł e m .  Ho m ó w i ł a ,  i e  t o  
w s z y s t k o  p r z e z e  n i e g o .

— M ć j  Bo ż e .  j a k  to d r h t j e ,  i e  k s i ą d z  j e s t  j u ż  z n a  
ml  -  m d w i l a  j a k a ś  s t a r s z a  n l e w l a s l a .  R a d o ś c i  1 g a ­
w ę d o m  nie  h y l o  k o ń c a .

— P r o s z ę  k s l e d z a < m o ż e  cnś  z a ś p i e w a m y .  J e s t  t a k a  
c i s z a  w  p o w i e l r z u  | n a  d u s z y  w e s o ł o .

„ Z n a m  j a  J e d e n  p i ę k n y  z a m e k ,  g d z i e  m a  l u b a  
p r z e b y w a .

Si edz i  o n a  n a  b i a ł y m  k a m i e n i u ,  b i a ł e  o r ł y  w y s z y  
w a “ -  k t o ś  r o z p o c z ą ł -  1 p l e ś ń  n i o s ł a  s l e  e c h e m  d a ­
l e ko .

Z i e m i a  p a c h n i a ł a  c i e p ł e m ,  w i l g o c i ą  I w i o s n a -  P a n  
K o n a r z e w s k i  w l l a l  m n i e  n a  p r o g u  | s l u i b a  w i t a ł a  
j a k  h y m  z w o j n y  p o w r a c a ł ,  a j a  z e  s t a r o s t w a  W r a c a ­
ł em.

“  Mo j  H o ż e  -  m y ś l a ł e m  — Jes t  t y l e  p o s a d  n a  ś w i ś ­
cie n i e  t y l k o  w  m a g l s i r a c l e  i u h e z p l e c z a l n l ,  g d z i e  
d o b r z e  p l a r a ,  a l e  cz y  s e i c e  I m i ł o ś ć  l u d z k a  t e ż  m o ż ­
n a  k u p i ć 1] A Ja j ą  m i a ł e m  b e z p ł a t n i e .

N a z a j u t r z  r a n a  n a  M s z y  i w .  k a p l i c a  b y ł a  w y p e ł ­
n i o n a ,  R o z p o c z ą ł  s le W i e l k i  T y d z i e ń .

CIĄG DALSZY ZA TYDZIEŃ
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W południe  — m a ry n a rk a  z 3 guzikami.Modą p ań  za jm u je  się w  głównej mierze 
Paryż. R zym  n a to m ias t  u s ta la  „nowe k a n o ­
ny" m ody męskiej .

„Przepisy ' '  n a  najb liższą przyszłość przed 
s taw ia ją  się n a s tęp u jąco :

Przed po łudn iem  — pros ta  m a r y n a rk a  za­
p ięta  na  2 guziki.

Na okazje  spor tow e — m a r y n a rk a  z bocz­
nymi rozcięciami.

Po po łud n iu  — m a ry n a rk a  p ro s ta  z guzi­
kam i (jeden nie zapięty).

Na wizyty — g a rn i tu r  z fi] a fil.

R E C E P T A  N A  M 0 II P A Ń
i

N ajm odnie jsze  są kostium y. K ostium  na uw agę na jeden  szczegół — spódnice należy
rok 1961: żak ie t  prosty, sięgający poza bio- p rzed łużać  i to do 5 cm poza kolana,
dra ,  z k lapam i lub kołnierzem . Z w raca  się

P O R A D Y  G O S P O D A R C Z E

Ploty, oprócz ich przeznaczenia  
jako ogrodzenia przed niepożądany­
mi „gośćmi", odgryw ają także rolę 
jako Ho, podkreślenie architektury  
domu, albo oddzielenie poszczegól­
nych obszarów.

Ploty robim y ze stalow ych siatek, 
drutu, desek, sztachet. W Stanach  
Zjednoczonych A m eryki Północnej 
poza pow szechnie znanym i surow ca­
mi używ a się do budowy płotów  
m ocnych plastyków .

Zam ieszczone zdjęcia ukazują n ie ­
które rodzaje takich now oczesnych  
ogrodzeń.

1. Plot z b ia łej sztachety.
2. Zwarta plecionka.
3. Ściana z łupanych deszczulek.
4. Ściana z pleksiglasu w żelaz­

nej ramie.
5. Żaluzjowe części pozw alają na 

przepływ  powietrza.
W ykorzystane zdjęcia pochodzą z 

prasy am erykańskiej.

PRZECHOWYWANIE SADZENIAKÓW  
PRZEZ ZIMĘ

Z dośw iadczeń okazało  się, że z iem niaki 
na sadzenie  należy przechow yw ać  w kop 
cach w polu, przy czym, o ile 'dana gleba 
jes t zwięzła, należy je przew ie trzać ,  celem 
w ydalen ia  d w u tlen ku  węgla, pow sta łego przy 
oddychaniu .  P rzech ow yw an ie  w ciepłych 
p iw nicach  oddziaływa szkodliw ie na zdrow ie  
i w ydatność  z iem niaków

ZABEZPIECZENIE ZIEMNIAKÓW  
OD WCZESNEGO KIEŁKOW ANIA

f

P rzeciw  w czesnem u k ie łko w an iu  z iem n ia ­
ków  w p iw nicy  d obrym  środk iem  okazał się 
d robny  węgiel drzew ny, k tó ry  grubo  t łu ­
czony należy  rozsypać ipo ziemi w  miejscu , 
gdzie m a ją  być p rzech ow ane  ziem niaki Aż 
do la ta  z iem niak i nie  sk ie łk u ją  i zachow ają  
zawsze sm ak  tak i ,  jak  w jesieni.

PRZEPIS NA PIERNICZKI

45 dkg mąki pszennej, 15 dkg miodu, 12 
dkg cukru, 2 jajka, 5 dkg m asła, 1/2 paczki 
proszku da pieczenia, korzenie.

Zagotować miód z korzeniam i (goździki, 
cynam on, utarta skórka cytrynow a lub po­
m arańczowa) dodać resztę w ym ienianych do­
datków  zagnieść ręką na stolnicy i w yrobić  
ciasto dobrze. R ozw ałkow ać ciasto na grubość 
1—2 cm, w ykraw ać krążki szklanką lub fo­
remką. W yłożyć na posm arowaną tłuszczem  
blachę, posm arować jajkiem  i piec w dosyć 
gorącym piecu. Można polukrować.

Lukier: do pól szklanki pudru dodać ty le  
kipiącej wody aby była papka gęsta. Ucierać  
na talerzu dodając łyżeczkę kakan około pól 
godziny. Sm arować pierniczki lukrem  jesz­
cze cieple.

O PALENIC SIĘ ŚWIEC

Z anurzen ie  świecy w wodzie z solą, na 
k ilka miinut, zabezpiecza ją przed złym p a ­
leniem się, kopceniem, a szczególnie n iepo­
m ie rn y m  sp ływ an iem  kropel p a raf iny .

JAK ZABEZPIECZYĆ NOGI 
PRZED PRZEMARZNIĘCIEM?

Kto odbyw a d łu g ie  podróże w zimie (pod­
czas mrozów) pieszo, konno  lub  wozem, w 
n as tępu jący  sposób może nogi lub inne częś­
ci c iała zabezpieczyć od p rz e m a rz n ię c ia : 
skropić  b ibu łkę , ska rpe tk i  lub  pończochy 
spiry tusem , ow inąć  b ibu łą  nogi, -wdziać s k a r ­
petk i i te z w ierzchu  jeszcze i a z  taibułą owi­
nąć  i włożyć obuwie. T ak  opatrzyw szy  nogi, 
m ożna przez cały dzień jeździć lu b  chodzić 
w silne mrozy bez narażen ia  się n a  o d m ro ­
żenie.

J A K  S I Ę  C Z V S C I  K 0 2 N E  P R Z E D M I O T Y

K l a m k i ,  o k u c i a  u d r z w i  i o k i e n  c z y ś c i  filq r o  zg­
r a b i o n a  k r e d ą  ze  s p i r y t u s e m

L u s i r a  k a w a ł k i e m  m i ę k k i e j  k r e d y  ze s p l r y l u s c n n : 
n a c i e r a  s i <; c n i e  l u s l r n .  a p o l e m  w y c i e r a  filę d o k ł a d ­
n i e  ml ck k£ i  ćc je rk ą .

Z f l m a U i w . m e  l u s t r a  ( ] a k b v  z a s z ł e  c z y ś c i
o l e j e m  l n i a n y m ,  a pn  p a r u  g o d z i n a c h  z m y w n  s p i r y ­
t u s e m  r o z p u s z c z o n y m  w e r i a  i w y c i e r a  d a  s u c h a .

■



W USA (podobnie zresztą jak i u nas w Polsce) w iele  dziew cząt uczy 
się w technikum  gastronom icznym . Zdjęcie przedstawia uczennicę tech ­

nikum z M yattsville podczas zajęć.

W  KTÓRYCH M IE S IĄ C A C H  O D BY W A JĄ  SIĘ Ż N IW A  
W  R Ó ŻN Y CH  K R A JA C H  KULI ZIEMSKIEJ

N ie m a  miesiąca, w  k tó ry m  by nie było 
żniw  na Tiuli ziemskiej. I ta k :  w  styczniu  
o d b y w a ją  się żniwa w  A rg en ty n ie ,  Chile, 
A u s tra l i i  i Nowej Zelandii. W lu ty m  w  In ­
diach; w  m arcu  w G ó rny m  Egiipcie, Syrii,  
Pers ji ,  Azji Mniejszej. — Ja p o n ia  i Chiny 
zb ie ra ją  w  m a ju ;  — W łochy  w  czerw cu;

w lipcu żn iw a p rz y p a d a ją  -w północnej 
F ranc j i ,  po łudn iow ej Rosji i Polsce. W sierp 
n iu  (z początk iem ) w y p a d a ją  żniw a w  północ­
nych Niemczech, Anglii, Belgii i H olandii ;  
w rzesień  to  czas n a  żniwa w  S kan dy naw ii  
i pó łnocne j Rosji . W lis topadzie  zb iera  p o ­
łu d n io w a  A fry k a ;  w  g rudn iu  zaś po łu dn iow a  
A ustra lia .

1
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R O D Z I C E  i D Z I E C K O
C ZASEM głow ią się w ychow aw cy, jiak 

z dziećm i należy postępować i piszą 
na ten tem at cale księgi. A le częsta 

praktyka m ów i co innego niż teoria. Dziecko 
ma trzy, pięć lat i już zaczyna w domu 
przewodzić, narzucać sw oją w olę, staje się 
przemądrzale.

Zatem od w czesnego dzieciństw a należy 
tępić sam owolę, upór, kłam stw o, chytrość, 
w ykręty.

Nad rozkazem należy dobrze się zastano­
wić, ale raz w ydanego, nigdy nie cofać i nie 
tłum aczyć się dziecku, dlaczego ma być tak, 
a nie inaczej. Prośby dziecka niech nas nie 
w zruszą, a m atka musi zostać nieugiętą!

Dziecko ochraniać należy od gw ałtow nych  
w zruszeń. Spokój mu trzeba dać, nie stra­
szyć kom iniarzem , dziadam i, czarownicam i, 
bo taki strach w strząsa system em  nerw o­
w ym  dziecka, a nerw ow e dziecko bardzo 
trudno opanować.

Matka musi postępować tak. jak wymaga, 
aby postępowało dziecko. Matka gniew a się 
np. na dziecko, że poplam iło sukienkę, ie

ręce pow alało, a sama chodzi brudna, każe 
m ów ić pacierz, a sama nigdy nie uklęknie, 
każe nie używ ać brzydkich w yrazów, a sam a 
przy lada okazji folguje sw ojem u językow i, 
zakazuje kłamać, a sam a kłam ie. Trzeba być 
konsekw entną naw et w stosunku do w łas­
nego dziecka.

O w yrabianiu w dziecku charakteru n ie ­
w iele  matek m yśli. D zieci są z natury ok­
rutne, drą, co im pod rękę wpadnie, niszczą, 
rozbijają. A na m alej roślince, kwiatku, 
zw ierzęciu  tak łatw o nauczyć dziecko do­
broci, szlachetności. D ziecko „z charakte­
rem", gdy dorośnie, będzie wyrozum iale. 
A my czasom kij w  rękę dajem y dziecku na 
psa, bat na konia, pozw alam y obłam ywać  
bezm yślnie rośliny, gałązki drzew, podsyca­
my w dziecku okrucieństw o, które się po­
lem zem ści na nas sam ych.

Warto, naprawdę warto, prowadzić dziecko  
pieczołow icie za rączkę, każdą jego m yśl 
prostować, każdą wadę wykorzeniać. To jest 
nasz obow iązek, a w przyszłości nasz w y si­
łek w yda owoce.

. X. T. G

OŚWIETLENIE MIESZKANIA
z a m i e s z c z o n y c h  d o t y c h c z a s  w  . . M i e s z k a n i u

W
f o g r o d z i e 1 a r t y k u ł a c h  r a  t e m a i  n o w o c z e s n e  
g o  u r z ą d z e n i a  w n q i r z a  m i e s z k a n i a  w s p o m i n a ­
l i ś m y  o  w ł a ś c i w y m  j e g o  o ś w i e t l e n i u  P o w r ó ć ­

m y  r a z  j e s z c z e  d o  tej  s p r a w y
U r z ą d z a j ą c  m i e s z k a n i e  p a m i ę t a j m y ,  ż e  r o d z a j  1 s t y l  

o ś w l e l l e n l a  J ak i  w  n i m  z a s t o s u j e m y  b c d z l e  ni  l a l  n i e ­
m a ł y  w p ł y w ,  n-i t o  c z y  n a s z e  m i e s z k a n i e  b ę d z i e  p r z y  
l u l n e  l m i l e

T a k  j a k  w y d a l i ś m y  w o j n ę  m e b l o m  „ n a  w y s o k i  p o ­
ł y s k * 1. t y m  r a z e m  r o z p r a w i m y  s l e  z c ? y m ś  t a k i m  co  
z o w i e  s l e  ż y r a n d o l e m .  T c n  * * c h a l r » n y  p r z e d m i o t ,  k t ć  
r e m u  l u d z k a  w y o t a r a ż n l a  n a d a ł a  n a j d z i w a c z n i e j s z e  
k s z t a ł t y  m u s i  z n i k n ą ć  7 m i e s z k a n i a  .Tuż n i e  t y l k o  d l a  
t e g o  ż e  k ł óc i  s l e  z n o w o c z e s n y m  s t y l e m  a l e  p r z e d e  
w s z y s t k i m  d l a t e g o ,  że J es t  n i e p r a k t y c z n y  W p l ą t a ­
n i n i e  r ó ż n y c h  p r ę t ó w  1 r u r e k ,  za  s z k l a n y m i  k l o s z a m i  
g u b i  sle fcwIJilln 1 i edU n a w e t  ś r n d e k  DOk o j u  j e s t  
w z g l ę d n i e  j a s n o  o ś w l e i l o n y  t a  j e g n  k ą t y  t o n ą  w  m r o  

k u .
M i e s z k a n i e  m u s i  b y ć  o ś w i e t l o n e  w  s p o s ó b  p r z e m y  

ś l a n y  1 p r a k t y c z n y  N a j w i ę c e j  ś w i a t ł a  m u s i  b y ć  t a m ,  
^ d z l e  w y k o n u j e m y  j a k ą ś  p r a c e  p i s z e m y  l u b  c z y t a ­
m y .  s ł o w e m  w s z ę d z i e  t a m  g d z i e  z m u s z a m y  w z r o k  d o  
w y s i ł k u  T e  m i e j s c a  p o k o j u  k o n i e c z n i e  m u s i m y  o -

ś w l e l l l ć  ł a k ,  Ły  ź r ó d ł o  ś w l a l l a  b y l e  s i l n e  i s k u p i o n e  
l a m  g d z i e  j e s t  p o t r z e b n e .  P o z o s t a ł a  c z e ś ć  p o k o j u  
m o ż e  b y ć  n ś w i e l l o n a  ś w i a t ł e m  p r z y ć m i o n y m

T y c h  w a r u n k ó w  a b s o l u l n l e  n i e  s p e ł n i a  ż y r a n d o l .  
J e ż e l i  n i e  r e z y g n u j e m y  w o g ó l e  ze  ś r o d k o w e g o  o-  
ś w i e t l e n 1 a p o k o j u  I c h c e m y  m l e ć  ś w i a t ł o  n a d  s i o ł e m  
u s t a w i o n y m  p o ś r o d k u  p o k o j u ,  p r z y  k t ó r y m  p r a c u  
j e m y .  z a s t ą p m y  ż y r a n d o l  p o j e d y n c z a  p r o s t a  l a mp f j  
na  s z n u r z e  t a k  h y  m o ż n a  j a  b y ł o  o p u s z c z a ć  i p o d n o ­
s i ć  z a l e ż n i e  od  p o t r z e h

J e ż e l i  s t ó ł  u s t a w i l i ś m y  p o d  ś c i a n ą  w y s t a r c z y  I t r z e ­
ba u m i e ś c i ć  na  n i m  l a m p ę  s t o j ą c a  r z u c a j ą c ą  l o k a l n e  
ś w i a t ł o

P o z o s t a ł e  o ś w i e t l e n i e  h e d z ^ e  s l e  s k ł a d a ł o  b f i dż  z 
w y s m u k l e j  l a m p y  s t o j ą c e j  h e z p o ś r e d n l o  n a  p o d ł o d z e  
l u b  o ś w i e t l e n i a  k i n k i e t o w e g o  u m i e s z c z o n e g o  n a  ś c i a ­
nie .  M o ż n a  z p o w o d z e n i e m  s t o s o w a ć  c h a  r o d z a j e  O- 
ś w l e t l e n l a  r a z e m

W k a ż d y m  p r z y p a d k u  m i e j m y  j e d n a k  n a  w z g l ą d z i e  
s t r o n ę  p r a k t y c z n a  i e s t e t y c z n y  o ś w i e t l e n i a .  L a m p y  
n i e c h  bedćl  ł a d n e  ^  s w e j  p r o s t o c i e .  a b a ż u r y  d e l i k a t ­
n e  I r z u c a j ą c e  ł a g o d n e  m i l e  ś w i a t ł o  

T a k  p o m y ś l a n e  o ś w i e t l e n i e  p o k o j u  b ę d z i e  c e l o w e  
1 d o d a  p o k o j o w i  u r o k u  A. N.



W I A D O M O Ś C I  z  K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

SWATY - GINĄCY OBYCZAJ WSI POLSKIEJ

l e d y  z m a n y  p n e t a  L u c j a n  R y d e l  o ż e n i ł  s l e  z  p r o -  
* •  s t a  w i e j s k a  d z i e w c z y n a ,  M a r y n a  z  B r o n o w i e ,

0 c z y m  d r u g i  p o e t a  — S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i  n a p i s a ł  
p l e k n f l  s z t u k ę  s c e n i c z n a  p t .  „ W e s e l e ' 1 — z a p y t a ł  k t o ś
R y d l o w e g o  t e ś c i a :

-  J a k ż e  w a m  s i ę  z i ę ć  u d a ł 4!
S t a r y  p o d r a p a ł  s i ę  w  g ł o w ę ,  t r o c h ę  s ię  s k r z y w i ł ,  po 

c z y m  r z e k i  J a k o ś  t r o c h ę  k w a i n o j
— N m .,. c d i i  Może  t o  i d o b r y  c z ł o w i e k ,  al e , . ,  n i e  

w y c h o w a n y  d o h r ze . . .
P o w i e d z i e ć  o R y d l u ,  k t ó r e g o  r o z r y w a ł y  k r a k o w ­

s k i e  s a l e n y ,  o R y d l u ,  k t ó r y  hy l  o z d n b a  k a ż d e g o  t o ­
w a r z y s t w a ,  ł e  n i e  j ^ t  d o b r z e  w y c h o w a n y m i  Coś  
n i e p r a w d o p o d o b n e g o !

A J e d n a k . . ,  T e ś ć  R y d l a ,  p o c i ą g n i ę t y  za  J ę z y k ,  u z a ­
s a d n i ł  to s w n j e  p o w i e d z e n i e  h a r d z o  k r ó t k o !

-  T y l u  p r z y j a c i ó ł  m a ,  n i h y  go  c a ł y  K r a k ó w  m a  
z n a d ,  a  o ś w i a d c z y ć  s l e  o  M a r y n ę  p r z y s z e d ł  s a  m ?

To  m i a ł o  ś w i a d c z y ć  o „ z ł y m  w y c h o w a n i u 1' p o e t y !  
N a  w s i  D o l s k i e j  p r z e d  pó l  w i e k i e m ,  b a !  j e s z c z e  1 
p r z e d  d r u g a  w o j n a ,  p r z e s t r z e g a n o  o h y c z a j u  od  w i e ­
k ó w  u s t a l o n e g o .  Ma g l i  s le t a m  m ł o d z i  w  o p ł o t k a c h  
s t o  r a z y  d o g a d a ć ,  ale p a n  m ł o d y  r o d z i c o m  s w o j e j  
p r z y s z ł e j  m u s i a ł  p o k a z a ł ,  i e  o n  n i e  J e s t  b y l e  k i o :  
d w a j  n a j p o w a b n i e j s i  z c a ł e j  w s i  g o s p o d a r z e ,  u p r o ­
s z e n i  p r z e z  n i e g o  -  s z l i  w  j e g o  I m i e n i u  r o z m a w i a ć  
z r o d z i c a m i  J ego  w y b r a n k i .

P a n  m i o d y  z a p r a s z a ł  n a j p i e r w  s w a t ó w  d o  s i e b i e .  
Z o j c e m  p a n a  m ł o d e g o  u s t a l o n o ,  f o  p a n  m i o d y  n a  
n o w a  d r o g ę  ż y c i a  d o s t a j e :  He „ o g o n ó w " ,  He „ m o r ­
g ó w " ,  | ]e „ g o t o w e g o  g r o s z a "  i z  t y m i  „ a r g u m e n t a m i ' 1
-  s w a t o w i e  w y r u s 7 a l l  d o  r o d z i c ó w  p a n n y  m ł o d e j ,

T u  p o g a d a w s z y  o  t y m  i o o w y m  -  | a p a n n y  m ł o d e j  
p r z y  t y m  h y ć  n i e  m o g ł o  ! ] - s t a r s z y  ze s w a t ó w  w y j m o ­
w a ł  z  k o s z y k a  h u t e l k e  z  w  ćwik a. m i o d e m  c z y  w i n e m
1 s a k r a m e n l a i n y m  g e s t e m  k ł a d ą c  r ę k ę  n a  k o r k u  z a ­
p y t y w a ł :

— O d k r ę c i ć . . .  czy. . .  z a k r ę c i ć ?
P o n i e w a ż  z g ó r y  w i e d z i a n o  od  k o g o  s w a t y  p r z y c h o ­

dzą ,  t o  Jeś l i  m u  o d p o w i e d z i a n o  „ z a k r ę c i ć ! * '  — n i e  
h y ł o  o  c z y m  g a d a ć .  R o d z i c e  p a n n y  m ł o d e j  mo&] l  s o -  
h l e  n i e  ż y c z y ć  t a k i e g o  7lęc1a.  S w a c i  w  t e n  s p o s ó b  
o s z c z ę d z a l i  w s t y d u  m ł o d e m u ,  że n i e  J e g o  t e n  d e s p e k t  
s p o t y k a ł .  Oni ,  j a k o  j e g o  p r z y j a c i e l e ,  b r a l i  t o  n a  s i e ­
bi e .

J e i e l l  7 aś  s w a t o w i  p o w i e d z i a n o  „ o d k r ę c i ć * ! * ,  c o  
z n a c z y ł o ,  2 e r o d z i c e  m ł o d e j  n a p i j a  s ię z  n i m ,  a w i ę c
1 r o z m a w i a ć  b e d a  — n a l e ż a ł o  j e s z c z e  D o w i e d z i e ć ,  o  
c z y m  n i e r a z  f f ł l a  w i e ś  w i e d z i a ł a ,  od k o g o  s w a t o w i e  
p r z y c h o d z ą .  D r u g i e  p n t w l e r d 7 e n l e  I... n a s t ę p o w a ]  p o ­
c z ę s t u n e k  ( z a w s z e  p r z e *  s w a t ó w  p r z y n i e s i o n y ) ,  w

c z a s i e  k t ó r e g o  o m a w l a f l r  p r z e d e  w s z y s t k i m  m a t e r i a l ­
n e  s p r a w y  o b o j g a  m ł o d y c h .

N a s t ę p n i e ,  k i e d y  J u ż  w s z y s t k o  7 o s t a ł o  u z g o d n i o n e ,  
na  z n a k  c z e g o  o j c i e c  d a w a ł  s w a i o m  r ę k ę  — w o ł a n o  
p a n n ę  O j c i e c  k o m u n i k o w a ł  Jej ,  że  W y d a j e  Ja za  m a ż  
7 a t e g o  1 l e go .  S w a t o w i e  c z ę s t o w a l i  p a n n ę :  J eże l i  
z n i m i  w y p i ł a  ( w s t y d z ą c  s i ę  i z a s ł a n i a j ą c  t w a » z  za 
p a s k a ! ]  -  to z n a c z y ł o ,  i e  s i ę  z g a d z a  J e ś l i  o d m ó w i ł a ,  
m ó g ł  Ja o j c i e c  n a w e t  zh l ć ,  ale. . .  s w a t y  b y ł y  n i s  u d a ­
n e  1 d o  m a ł ż e ń s t w a  d o j s c  n i e  m o g ł o .

W  n a s t ę p n a  n i e d z i e l e  r o d z i c e  p a n a  m ł o d e g o  s k ł a d a
11 u r o c z y s t y  w i z y t ę  r o d 7 l c o m  p a n n y  m ł o d e j .  P r z y  t e j  
o k a v j l  m o ż n a  J u ż  h y l o  u m ó w i ć  t e r m i n  ś l u b u  W  d r u ­
ga  n i e d z i e l ę  za ś  r o d z i c e  p a n n y  m ł o d e j  z j a w i a l i  s i ę  
U r o d z i c ó w  p a n a  m l o d e g c  I p r o s i l i  i c h  n a  ś l u b  i w e ­
s e l e  m ł o d y c h  W e s e l e  z a w s z p  o d b y w a ł o  s i ę  u  r o d z i ­
c ó w  p a n n y ,  n i g d y  u  r o d z i c ó w  k a w a l e r a

H o l a  s w a t a  n i e  k o ń c z y ł a  sle na  s W a l a n i u ,  O n  b y ł  
p ó ź n i e j  g o s p o d a r z e m  w e s e l a ,  t a k  z w a n y m  ^ S t a r o ­
s t a "  w e s e l n y m ,  d o  n l e g c  n a l e ż a ł y  w s z e l k i e  s p r a w y ,  
j a k i e  b y  w y n i k ł y  m i e d z y  m ł o d y m  m a ł ż e ń s t w e m  a Je j  
l ub  j e g o  r o d z i c a m i .  O n  h '  n i e j a k o  p o r ę c z y c i e l e m  
z g o d y  w  tej  n o w e j  r o d z i n i e ,  k t ó r a  s w y m i  s t a r a n i a m i  
S k o j a r z y ł  ł do o p i e k i  sle z o h o w i a z a ł .

T a k i  b y l  o h y c z a j  n a  ws i  p o l s k i e j  J a k  d ł u g a  i s z e r O 
k a .  T d też R y d e l  p o g a p i w s z y  „ p o  m i e j s k u "  n a r a z i ł  
się n a  to,  że go p r o s t y  c h ł o p  s p o d  K r a k o w a  n a z w a ł  
i l e  w y c h o w a n y m .

Dz i ś  m a ł o  g d z i e  p r z e s t r z e g a  się t e g o  z w y c z a j u .  A 
s z k o d a !  M i a l e  to s w ó j  l e n s ,  bo  n i e j e d n o  m a ł ż e ń s t w o  
u n i k n ę ł o h y  p ó ż n J e J  s j j a r ó w ,  z a t a r g ó w  (8 n a w e t  i  s a ­
d o w y c h  k o r o w o d ó w ,  g d y  j e  s z e ś c i o r o  a t a r y c h  l ud z i ,  a 
w l e c  r o d z i c e  j e j ,  j e g o  1 d w o j e  s w a t ó w  — z e  w s z y s t ­
k i c h  s t r o n  o b e j r z e l i  1 w s z y s t k i e  d r a ż l i w e  s p r a w y  o  
m ó w i l i .

B o  „ m a ł ż e ń s t w o "  — j a k  p i s ze  S ł o w a c k i  W „ Z l o i e j  
C z a s z c e 1' — „ t o  n i e  p i e r w s z a  o a r a  w  d r a g a n t a ,  c o  J a k  
s k r z y p e k  p r z e s t a n i e  d l g a ć  s w o j e  t a k  I o n a  t a ń c o w a ć .  
M a ł ż e ń s t w o  — tn s a k r a m e n t ! 1*

N a l e ż a ł o  s i ę  t o  p r z e c i e ż  r o d z i c o m  za  l a t a  t r u d ó w  
w y c h o w y w a n i a ,  że do n i c h  s l e  o c ó r k ę  z w r a c a n o .  Na -  
l e ż a ł o  s i ę  Im r ó w n i e ż ,  że W s p r a w i e  t a k  w a ż n e j  J a k  
m a ł ż e ń s t w o  d z i e c k a  — on i  mi e l i  n a j w a ż n i e j s z y ,  d e c y ­
d u j ą c y  glos .

M n i e j  s i ę  t eż  m a ł ż e ń s t w  r o z p a d a ł o ,  a J eś l i  s i ę  j a ­
k i e ś  r o z p a d ł o  — to z  p r z y c z y n  n a p r a w d ę  w a ż n y c h .  
Co m o ż n a  h y l o  p r z e w i d z i e ć  — p r z e w i d z i a n o ,  a b y  m ł o .  
d y m  z a p e w n i ć  s z c z ę ś c i e .  J e ś H m i m o  t o  z d a r z y ł o  się 
I n a c z e j  -  to c ó i  m ó w i ć  o d z i s i e j s z y c h  m a ł ż e ń s t w a c h ,  
g d z i e  n a  j e d n e j  p o t a ń c ó w c e  m ł o d z i  s ię p o z n a J a i  » P °  
d r u g i e j  -  o n  s l e  s p r o w a d z a  do  n i e j  a l bo  o n a  d o  n i e ­
g o ?

U. U R B ^ N F K

K f l ś C l ć Ł  B Z I M S K O  K A T O L I C K I  W P 0 Ł l ' C N 1 0 W E J  
AM F R Y  CE

W e d ł u g  r e l a c j i  b i s k u p a  e w a n g e l i c k i e g o  Bo  G l e r t z a  
z G o t e b o r g u ,  K o s c l ó l  r z y m s k o  k a t o l i c k i  w  P o ł u d m o  
w e j  A m e r y c e  p o m i m o  s w e g o  c z i e r o w i e k o w e g o  ls< 
n i e m a  w  t y c h  K r a j a c h ,  n i e  w y w a r ł  g ł ę b s z e g o  w p ł y ­
w u  n a  l u d n o ś ć ,  l e cz  t y l k o  p o k r y ł  „ C i e n k a  w a r s t w a  
c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o k o s t u  dawane p o g a ń s t w o " ,  E z l s  
j e s z c z e  u t r z y m u j e  -«1ę n i e  t y l k o  n a  z e w n ą t r z ,  a l e  t aK-  
że w e w n ą t r z  K o ś c i o ł a  r z y m s k i e g o  P o ł u d n i o w e j  A m e ­
r y k i  s z e r e g  o f l a r n l c z y r h  k u l t ó w  p o g a ń s k i c h  Z n a j o ­
m o ś ć  n a u k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  w y d a j e  s l e  „ n i e p r a w d o  
p o d o b n i e  n i k ł a 1 T y l k o  w  w y j ą t k o w y c h  w y p a d k a c h  
m ł o d z i e ż  k a t o l l c k  a P o ł u d n i  o Wej  A m e T y k l  p o b i e r a  d o ­
s t a t e c z n e  n a u c z a n i e  r e l i g i j n e .  T a k  s a m o  k a z a n i e  1 
ś p i e w  w  j ę z y k u  o j c z y s t y m  s t a n o w i ą  W y J a Je k ,  k t ó r y  
z a w d z i ę c z a ć  n a l e ż y  p r a c y  k a p ł a n ó w  — e m i g t a n t c w  
z U S A  1 N i e m i e c .

P I S M O  P R A S K I E J  C H R Z E Ś C I J A Ń S K I E J  
K O N F E R E N C J I  P O K O J O W E J  E O  Ś W I A T O W E J  

H A D V  K O Ś C I O Ł Ó W
N a  w n i o s e k  P l a n a r n e g o  Z g r o m a d z e n i a  T r z e c i e j  

C h r z e ś c i j a ń s k i e j  K o n f e r e n c j i  P o k o j r w e j  w  P r a d z e  
w y s t o s o w a n o  do Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c i o ł ó w  p i s m o  
t r e ś c i  n a s t ę p u j ą c e j  ( w  s t r e s z c z e n i u ) :

1. K w e s t i a  u t r z y m a n i a  n o k o j u  ś w i a t o w e g o  — w a ­
r u n k u  n o r m a l n e g o  ż y c i a  l p r a c y  m i l i o n ó w  l u d z i  w  
Chwi l i  o b e c n e j  j e s t  s z c z e g ó l n i e  w a ż n a  1 n l s  p o d l e g a j ą ­
ca  d y s k u s j i .  E  o cen i  aj  a *1 z n a c z e n i e  t e g o  z a g a d n i e n i a  
p o s t a n o  w i l i ś m y  z w o ł a ć  w  iflfii r. W s z e c h c h r z e ś c i j a n -  
s k l e  Z g r o m a d z e n i e  P o k o j o w e .  J u ż  t e r a z  z a p r a s z a m y  
d o  u d z i a ł u  n a d e  E k u m e n i c z n a  I w s z y s t k i e  j e j  c z ł o n ­
k o w s k i e  K o ś c i o ł y .  P r o s i m y  R a d ę  E k u m e n i c z n a  o g o ­
r ą c e  p o p a r c i e  t e j  k o n f e r e n c j i ,  k t ó r a  z j e d n o c z y  w  t r o ­
s c e  c  w s p ó l n a  s ł u s z n a  s p r a w ę ,  n i e  t y l k o  K o ś c i o ł y  z 
za -s l ęgu E k u m e n l l ,  l e cz  t a k i e  I t y c h .  k t ó r z y  nie  n a l e ­
ga do  R a d y  E k u m e n i c z n e j ,  Z  r a d o ś c i ą  p r z y j ę l i ś m y  
w i a d o m o ś ć  o ż y c z l i w e j  p o s t a w i e ,  j a k a  z a j ę ł y  p o j e  
d y ń c z e  z e s p o l v  i o s o b i s t o ś c i  E k u m e n l l  w o b e c  n a ­
s z y c h  u s i ł o w a ń  S t w l e r d s i l i ś m y  t eż  z w d z i ę c z n o ś c i  
że R a d a  E k u m e n i c z n a  u s i ł u j e  w s z y s t k i c h  c h r z e ś c i j a n  
u c z y n i ć  o d p o w i e d z i a l n y m i  aa k o n k r e t n e  z a r z ą d z e n i a  
z m i e r z a j ą c e  do p o k o n a n i a  sil  z l m n o w o j e n n y c h ,

2. W i e r z y m y ,  ż e  W s z e c h c h r z e ś c i j a ń s k i e  Z g r o m a ­
d z e n i e  P o k o j o w e  w  d e c y d u j a r y  sposófa p o p n e  te u- 
s i l o w a n l a .  G d y  n a s  p y t a J a ,  d l a c z e g o  w y z n a c z a m y  tę 
k o n f e r e n c j ę  na  k i l k a  m i e s i ę c y  p r z e d  P l e n a r n y m  
Z g r o m a d z e n i e m  E k u m e n l l  w N o w y m  D e l h i  o d p o w i a ­
d a m y ,  że d e c y d u j ą c y m  p o w o d e m  J e s t  n i e s ł y c h a n a  pi l  
nOść  s p r a w y .  Ś w i a d o m o ś ć ,  że k t ó r e g o ś  d n i a  m c  ze 
h y ć  za p n ż n o ,  z w i ę k s z a  n a s z a  c z u j n o ś ć .

3 M u s i e l i ś m y  s t w i e r d z i ć ,  że w  m y ś l  z a s a d  Wi e l u  
K o ś c i o ł ó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  z i m n a  w o j n a  j e s t  z a p r z e ­
c z e n i e m  z w i a s t o w a n i a  o p r z y k a z a n i a c h  J e z u s a  C hry­
s t u s a  o p o k o j u ,  m l l o s l e r d ? i u  1 mi ł o ś c i

Cl e s z Y n a s  ś w i a d o m o ś ć ,  że t y l e  o s t r z e g a w c z y c h  
g ł o s ó w  p r z e c i w k o  ś r o d k o m  m a s o w e j  z a g ł a d y  p o d ­
n i o s ł o  s ię  w  r ó ż n y c h  K o ś c i o ł a c h  Ale b r a k  j e s z c z e  
n a s z e g o  j e d n o m y ś l n e g o  o ś w i a d c z e n i a ,  ze  ż a d e n  c h r z e ­
ś c i j a n i n  n i e  p o ta 1 n 1 e n h r a ć  u d z i a ł u  w  w o j r l e  a t o  
m o w e j  c z y  j e j  p r z y g o t o w a n i u .

N a s z a  p e w n o ś ć  z w y c i ę s t w a  C h r y s t u s o w e g o  n a d  
z i e m ,  n i e n a w i ś c i ą  I ś m i e r c i ą  d a j e  n a m  n a d z i e j ę  W n a ­
s z e j  w a l c e  o p o z y s k a n i e  p o k o j u  ś w i a t o w e g o  i m o c n e ,  
s k u t e c z n e  ś w i a d e c t w a  o T y m ,  k t ó r y  J e s t  p o k o j e m  
ć w i a t a .

D ZIŚ w ieczorem  — pow iedzia ł  S tach  — pam ię ta j !  Zam ów il iśm y 
już beczkę  p iw a!  P rzynies ie  ją  Ignac  razem  z woźnicą. P rz y ­
nieś dużo forsy! Nie masz? — Ściągnij s ta rem u .  Zabierz  ze 

sobą Szymka!
— Wiesz — odpow iedzia ł n a  to S te fan  — m usim y  zmien ić  budę, 

bo taml już za często pil iśmy. Z da je  n ii  się, że nasz  p re fek t  coś w ę ­
szy Może byście dzis iaj do m n ie  się w ybra li?

— Do aiebie tym  bardz ie j  p rzy jść  nie możemy. Wykluczone! P rze­
cież obok mieszka ta p rzy rodn iczka  — odpali ł Stach.

— Nic nie szkodzi — upiera ł  się S te fan  — to  m o ro w a  kobieta .  
Do niej chodzi,  wiesz, Z yg m un t z ósmej klasy. O pow iada ł n a m  n ie ­
daw no n iezm ie rn ie  c iekaw e rzeczy. O na jes t  m u row an a!

— Więc dobra, niech będz ie  u  ciebie. P u n k tu a ln ie  o godzinie 
ósmej zaczynamy. Schodźcie się koląjno, pojedynczo, n ie  wszyscy 
od razu. B ędzie  nas ósem ka, a może i w ięcej.

S te fan  wrócił pospiesznie do swego m ieszkania .  Był jed yn ak iem  
boga tych  rodziców, baw iących  od k i lk u  dni w  P oznaniu .  Począł 
p rzygo tow yw ać  „b ib k ę“ . S łużącej kazał pójść  do jej rodziców na 
noc. Spogląda ł n a  ka lendarz .  Z d ar ł  k ilka  s ta ry c h  ka r tek .  B yła  so­
bota. O tw orzy ł okna  i d rzw i na  przes trza ł .  N a  ulicy  p ano w ał oży­
w iony ruch. Ludzie  kroczyli śpiesznie po zak u p y  n a  niedzielę. Z a­
p u k a n o  do drzwi.

— Kto tam?
— To ja, Stach.
Stefan otworzył drzwi, w puścił kolegę i już razem  poczęli się k rzą­

tać około dalszych przygotowań. Po chwili przyszedł Zygmunt, po­
tem  Kazik z Szymkdem. Wreszcie Ignac z p iw em  i wódką.

Zapadł wieczór, pogodny, sobotni.  Złociste odblaski schow anego  
słońca jeszcze nie zgasły zupełnie. Na ziemię spozierał już  z lekka  
sierp żóitawego księżyca. A kiedy S te fan  Łagowski zas łan ia ł  okna  
pokoju, w  k tórym  rozpoczynał się w ieczorek młodzieży g im naz ja l­
nej, świeciło już kilka gwiazd. Gdy się w szyscy  już zeszli, poczęły 
się sypać wice, dowcipy, n a ś lado w an ia  profesorów. Wreszcie na o tu ­
chę w ychylil i  po k ie l iszku  w iśniówki.  P rzep i l i  ją  p iw e m  i zaczęli 
młócić p re fe ran sa  na dw a stoliki.  Po godzinie pokój tonął w  k łębach  
dymu, op a rach  p iw a  j w ódk i;  języki się rozwiązały. N a w e t  n a  ogół 
spoko jny  Szymon dow cipkow ał dziś i baw ił  się swobodnie.

W pew n ym  m om encie  — skończono b ow iem  szybko pierw szą  p u ­
lę — Stach, n a jb a rd z ie j  zaaw an so w an y  p i jak  i ka rc ia rz ,  całk iem 
pow ażnie  zahaczył o osta tn ią  lekc ję  religii i począł m ów ić  o księdzu 
pre iekcie :

— Wiecie, koledzy, zda je  mi się, że n aszem u p re fek to w i m usi 
być bardzo  ciężko ta k  sam em u. W k a r ty  nie gra, nie pije, ani n ie  
pali, nie  u t r z y m u je  życia towarzyskiego. Czy jem u  tego w szy s tk ie ­
go nie po trzeba?  Widocznie nie! Choć ja zawsze myślałem, że ksiądz 
to przecież tak i s a m  człowiek, ja k  każdy inny, m a  jedynie  facho­
we, teologiczne w ykształcenie .  Siedzi sam  w domu, jak  ten  kołek. 
Ani m a tk i ,  ani s ios try  — ani żony. Wiecie, ja  bym  jed n a k  nie mógł 
być księdzem. Nie w ytrzy m ałb ym ! — A k to  wie, czy oni n ie  m a ją  
jakiegoś drugiego życia?

Zrobiła się cisza. G dyby to by ł  podniós ł k toko lw iek  inny, nie  
s łuchanoby  go. Ale S tach! I t a k  pow ażnie ,  z p rz e jęc iem  mówił. To 
w szystk ich  pobudziło  do zastanowienia .

— Zgadzam  się na ogół zupełnie  z tobą  — rzecze p o  chwili Szy­
mon. Jedno  ty lko tw o je  zas trzeżenie  nie w yd a je  mi się słuszne. 
Idzie mi o p rob lem  sam otnego  życia księdza i ijego drugiego — ja k  
to  ty nazw ałeś  — życia. W ydaje  mi się, n ie jes tem  przekonany ,  że 
każdy  k leryk ,  a więc k a n d y d a t  na księdza, je s t  w  S e m in a r iu m  D u ­
chow nym  ta k  doskonale  w  życiu zo rien tow any , po in fo rm ow any
o w szelkich  p rzykrośc iach  ale i p rzy jem nośc iach  życia, że wśród 
d uch o w ień s tw a  w szystkich  stopni jes t tak ie  współżycie, K oleżeństw o ,  
pomoc, T a d a  i opieka w za jem na ,  że ty lko  ten  da je  się wyświęcić, 
kto  n a  pew n o  wie. że ito życie jem u  odpow iada i że w  ty m  s tan ie  
będzie szczęśliwy i owocnie będzie mógł p racow ać. Reszty dokonu­
je  Bóg.
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KONIECZNOŚĆ 
OSZCZĘDZANIA KSIĄŻEK

Papier  jest cennym surowcem Zużycie jego 
w  k ra ju  na książki naj rozmai tszego cha rak t e ­
ru. na mat er i ały  piśmienne,  opakowan ia  
wszelkiego ga tunku jest w skali kra jowej  
ogromne.

N s  w y r ó b  c e l u l o z y ,  s u r o w c a  c o 1r ze t a n e g o  d o  p r o ­
d u k c j i  p a p i e r u  m u s z a  i ś ć  p c d  l o p o r y  d r w a l i  dz i e -  
s i f i iki  t y s i ę c y  d r z e w .  W i e m y ,  ż e  d r z e w o s t a n  w  P o l ­
s c e  j e s t  p o w a ż n i e  p r z e t r z e b i o n y  i m i m o  a k c j i  z a l e ­
s i e n i a .  s u m a r y c z n i e  b i o r ą c ,  z m n i e j s z a  s i ę  u  n a s  s y ­
s t e m a t y c z n i e  p o w i e r z c h n i a  l a s ó w .  N a  s k u t e k  b r a k u  
p a p i e r u  n a  r y n k u  w y d a w n i c z y m  i s t n i e j ą  t r u d n o ś c i  
z w y d a n i e m  s z e r e g u  p o t r z e b n y c h  i p o ż y t e c z n y c h  
k s i ą ż e k  i p o d r ę c z n i k ó w  C z y n i o n e  sa n i e m a t e  w y s i ł ­
ki z m i e r z a j ą c e  d c  r a c j o n a l n e g o  z m n i e j s z e n i a  z u ż y ­
c i a  w  P o l s c e  m a s y  p a p i e r o w e j  S t a n o w i  o n a  p o s z u ­
k i w a n y  za g r a n i c g  d n d a i k o u - y  a n y k u l  e k s p o r t o w y ,  
za k t ó r y  o t r z y m u j e m y  c e n n e  d e w i z y ,  p o t r z e b n e  n a  
z a k u ć  r ó ż n y c h  a r t y k u ł ó w .  n i e z b ę d n y c h  d l a  n a s z e j  
g o s p o d a r k i  n a r o d o w e j

W trosce o pap ier potrzebny na w yd aw n ic ­
tw a  k ra jow e  w najbliższych la tach, podjęta  
została  słuszna in ic ja tyw a, w y m iany  książek 
szkolnych, w  obrębie  szkól, między klasami 
s tarszym i i młodszymi. Jeżeli ta in ic ja tyw a 
p rzeprow adzona  zostanie konsekw entnie ,  to 
znaczy, jeśli akc ja  w ym iany  książek znajdzie 
się w  cen trum  uwagi zespołów nauczycielskich, 
kół rodzicielskich i sam ej młodzieży, oblicza 
się, że 75^ ogólnej kw oty  podręczników, zu­
żyw anych w szkołach w każdym  roku szkol­
nym, przed łuży  swój żywot co n a jm n ie j  o je ­
den jeśli n ie  o dw a lub !:rzy lata. Będzie moż­
na  w tedy  zmniejszyć nakłady, często idące 
w  miliony egzemplarzy, książek szkolnych, 
a rezerw a pow stała  w w y n ik u  tej oszczędnoś­
ci, pozwoli n a  zużycie pap ie ru  na inne, n ie ­
m niej pożyteczne cele w ydawnicze , a maże 
na w e t  zwiększy pulę naszego ekspor lu  p ap ie ­
rowego, przynosząc k ra jow i dolary, funty.

A kcja oszczędzania papieru , jest akcją  d łu ­
gofalową. My wszyscy, a Czytelnicy ..Rod2t»j 
w  szczególności — możemy i pow inn iśm y w łą ­
czyć się do tej akcji,  m ając  na uw adze  chociaż­
by względy w ychow aw cze  w obec naszych 
dzieci uczących się. Jeżeli w łączym y się do 
niej sami, a w  ślad za nam i nasze dzieci, pod 
w a ru n k ie m  uśw iadom ienia  ich o pozornie 
drobnym , a le  jakże  w  rezultacie  późniejszym 
n iezm iern ie  ow ocnym  w ysiłku  — o s z c z ę ­
d z a n i a  p a p i e r u ,  przy jednym  — że tak 
pow iem  — ogniu pedagogiczno-w y ch ow aw ­
czym, osiągniemy:

w drożenie  dzieci do porządnego  u trzy m y ­
w an ia  książek. Nie bazgran ia  na k a r tk ach  pod­
ręczników. s ta rannego  ich p rzechow yw ania , 
z myślą, że za rok J a n e k  albo M arysia będą 
z tej książki uczyli się.

© poprzez troskę o schludny wygląd  książ­
ki (co p ized luża  jej żywot użytkowy) osiąga­
my w śród  młodzieży świadom ość ich udziału 
w rozw ijan iu  cennych p ie rw ias tków  w ycho­
w aw czych  jak: pozytyw na myśl o przyszłości, 
poczucie konieczności porządku  i oszczędzania.

W arto  nad tym zagadnien iem  pomyśleć i za­
s tanowić się n ad  fo rm am i bieżącej realizacji 
zbiorowego oszczędzania przede wszystk im  
książek szkolnych, a tym sam ym  papieru, k tó ­
rego tak  duże ilości m a rn u ją  się w naszym ży­
ciu codziennym.

NA MARGINESIE 
IEDNEGO PROCESU

Sądy polskie o rzeka ją  k a rę  śmierci w  w y ­
padk ach  zabójstwa, napadów  bandyckich  
z b ronią  w ręku. zam achów  na przeds taw ic ie ­
li o rganów  taezpieczeństwa. P rzew ażn ie  sp ra ­
w y tak ie  odbyw ają  się w tryb ie  doraźnym  
i zapadły  w yrok  jest ostateczny. Z urzędu spra 
wa k ie row ana  jest do Rady Państw a ,  k tóra  ma 
p ra w o  skorzystać z p ra w a  laski. Z reguły za 
zbrodn ię  zabójs tw a, połączoną z ra b u nk iem  — 
Rada P ań s tw a  w yroków  nie łagodzi i podle­
ga ją  one w ykonaniu .

W w arszaw sk im  Sądzie O kręgow ym  przez 
dw a miesiące toczyła się sp raw a  złodziei mie­
nia społecznego, p racow ników  przemysłu ga r­

barskiego. którzy ukradli skóry wartości 8 
i pól m iliona  złotych. Na lawie oskarżonych 
zasiedli '  dyrek to r  naczelny Zjednoczenia  P rze ­
mysłu G arbarsk iego  E. Galicki i 11 p racow n i­
ków, z k tórych każdy za pieniądze uzyskane ze 
sprzedaży k radzionej skóry zbudow ał sobie 
dom jednorodz inny  (niektórzy aż trzy domy). 
W w yniku  d ługotrw ałe j  ale w n ik liw ej ro zp ra ­
wy p ro k u ra to r  zażądał dla 2 oskarżonych 
(E. Galickiego i S. Nowika) — kary  śmierci. 
O brońcy oskrżonych rep rezen tu jąc  in teres  
swych klien tów  uzasadnia li  swój sprzeciw 
wobec zastosowania najwyższego w y m ia ru  
kary. względam i h um an i ta rny m i.

Sąd rozpa tru jąc  sp raw ę  w  tryb ie  doraźnym, 
uznał w inę oskarżonych za udow odnioną 
i skazał Galińskiego na  dożyw otnie  więzienie

S kazany  E Galiński okazał w  os ta tn im  sło­
wie skruchę, prosząc sąd o najłagodniejszy  
w y m ia r  kary.

Szkoda społeczna złodziejstw w arszaw sk ich  
garbarzy  jest przeogromna. Za pieniądze przez 
nich z rabow ane  można by w ybudow ać  5 szkól 
powszechnych. P rzec ię tny  zarobek p raco w n i­
ka wynosi około 1500 zł. 8 min. zł. ukradzio­
nych — to zarobek 5000 ludzi!

Na m arg ines ie  tej spraw y i wysokości kary, 
jak ie j  wobec oskarżonych zażądał p rokura to r  
rozwinęła  się również dyskusja  i poza salą  są­
dową. W związku z tym  na lamach, , P ra w a
i Życia" ro zp a try w an y  jest zasadniczy aspekt 
prob lem u kary  śmierci.

N i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i  — c z y t a m y  w  P r a w i e  i Z.v- 
r i u “  — że  z n i e l e k k i m  s e r c e m  w y s u n i ę t o  p o s t u l a t  
p o z b a w i e n i a  ż y c i a  p r o w o d y r ó w  z ł o d z i e j s k i e j  s z a j k i  
By]  w  t y m  n i e w ą t p l i w i e  e l e m e n t  t r a g i z m u  że  u s i r ó j
-  J a k  ż a d e n  i n n y  a l i r  m u  j a c y  i k u l t y w u j ą c y  ż y c i c  
m u s i  w  i m i ę  ż y c i a  s i ę g a ć  w y j ą t k o w o  p o  oręż ś m i e r c i ,  
b y  h r o n i C  s i ę  prz#>d p a s o ż y t a m i  s w y c h  n a j b a r d 2 i t j  
ż y w o t n y c h  i n t e r e s ó w " .

W związku z tą sp ra w ą  słusznie zostały pod­
niesione zarzuty, że gdyby obok oficja lnej kon­
troli działalności gospodarczej Galickiego ist­
niała w  fab ryce  w ew n ę trzna  kontro la  społecz­
na, Galicki nie mógłby wywieść w toku prze­
prow adzane j inspekcji samochodu kradzionej 
skóry.

Nie naszą rzeczą jest ocena zapadłego wyro­
ku. Z tego procesu świadczącego o depraw acji  
moralnej oskarżonych, którzy stoczyli się do 
roli złodzieja mienia  społecznego, w ynika  
jeszcze jeden  wniosek: należy jak  najszybciej 
doprow adzić  do zm iany  społecznych stosun­
ków  pracy  W’ naszych zakładach.

ADAM KŁOS

Z jaw il i  się w łaśn ie  now i goście: dw ie  ko leżanki i dw a j  koledzy.
P rzygotow ano kawę. o dp akow ano  przyn ies ione  ciastka, podano  

zakąski, wino, now ą b u te lkę  wódki, piwo — słowem , co kto chciał.  
N akręcono  patefon  i rozpoczęła się zabaw a. O godzinie dw udzieste j 
d rug ie j  przyszły  jeszcze trzy  s tudentk i .  Zespół był więc w cale  do­
borow y. W ytw orzy ł się miły nastró j .  Bawiono się ochoczo wśród 
śpiewów i tańcó w  O k a r ta c h  zapom niano  zupełnie. J ed y n ie  Szy­
mon nie do trzym ał „kroku", nie mógł, czy nie chciał, b rać  peł­
nego udzia łu  w zabaw ie  Coś się w nim działo Coś w  sobie p rze ­
żuwał. gryzł. Były chwile, w  k tó rych  siedział sam na uboczu i dumał.

„Jak ie  jes t fak tyczn ie  życie księży? Czy oni n a p ra w d ę  żyją w ce­
libacie  abso lu tnym ? Czy to jes t  w  ogóle możliwe? Czy sam, gdyby 
został księdzem, zdołałby żyć bez kobiety? J a k ie  jes t  w ychow an ie
i w ykszta łcen ie  duchow ieństw a?  A zresztą - -  kończył już nie po 
raz p ierw szy  Szymon sw oje w ątpliwości i dociekania  s tw ie rdze ­
niem  — przecież h ie ra rch ia  kościelna tak  uczy i w ycho w uje  now ych 
księży, że oni są nie ty lko  o w szystkim  uśw iadom ieni ,  ale na p rz e ­
ciwności znają  sku teczne  lekars tw a ,  a n a  sm u tk i  tego życia zawsze 
z n a jd u ją  rów nież  mile i dozwolone pociechy i rozrywki.

Pew nego  razu  b ibka  przeciągnęła  się do białego dnia. Gdy odem ­
knię to  d rew n ian e ,  sk ład ane  okiennice, do pokoju  w płynę ły  ciepłe, 
złociste p rom ien ie  słońca. W ich  świetle doskonale  w idać  było 
przem ęczene tw arze  m łodych  i m asy k u rzu  unoszącego się w po­
wietrzu. U chylono okno. P ie rw sza  fala świeżego pow ie trza  orzeź­
w iła  młodzież lepiej,  niż  w ypite  syfony w ody sodowej. Przyniosła  
też na jp ie rw  cichy po tem  całkiem w y ra źn y  głos dzwonka kościel­
nego w zywającego młodzież na nabożeństw o szkolne.

— A - a - a !  — w es tchn ą ł  Stach, będzie  trzeba  znowu iść do ko­
ścioła. T a k im  zmęczony. N iew yspany. Po co t a m  pójdę?  Modlić się
i tak  nie  będę. Czyż bez nas nie odbyłoby się!

— N iestety  — dodał S tefan  — m usim y  pójść. Ale podobno dzi­
siaj nie  będzie  kazania.

— S łu cha jc ie  — k u  ogólnemu zdziwieniu kolegów oboję tnych  
w łaśc iw ie  n a  w szystko  i leżących, gdzie kto mógł na jw ygodnie j ,  z a ­
wołał Szymon — członek sodalicji m ar iańsk ie j  — słucha jc ie  moi 
kum ple! W łaściwie nie pow in ienem  w am  tego mówić, jes tem  jed ­
n a k  w aszy m  kolegą i chcę być zawsze szczery i o tw arty , p ros to li­
n i jn y  i ko n se k w en tn y  — więc m uszę to  w am  powiedzieć.

— Nie nudź już  nas dłużej — n erw ow o zapiszczała s tud en tka  
m edy cyn y  — ale mów. co masz do powiedzenia.

— Oto, nasz p re fek t  w czoraj zawołał m nie  do siebie i po  k ilku  
ogólnikowych uw agach  o zau fan iu  do mnie, polecił mi donosić je ­
m u o życiu ko leżanek i kolegów, oraz po daw ać  spis n ieobecnych 
na nabożeństw ie  kolegów klas  wyższych. Nie w iedzia łem  w  p ie rw ­
szej chwili co robić, ale poniew aż  o to pros ił  ks iądz  i stwierdził 
p rzy  tym  kategorycznie ,  iż to nie  je s t  w  żadn ym  w y p a d k u  donosi- 
cielstwem, lecz w spó łp raca  z w ychow aw cą  — zgodziłem się. T eraz  
je d n a k  widzę, że tego zrobić n ie  mogę i nie  zrobię. U ważam , że to 
byłoby pros te  donosicielstwo i szpiegostwo. Po nabożeństw ie  pójdę 
do księdza p re fek ta  i będę pros ił  o zwolnienie  z tego obowiązku

Zebran e  grono było tym  w yraźn ie  zgorszone i n a ty ch m ias t  po­
stanow iono  nie pójść na dzisiejsze nabożeństwo. Jedyn ie  Szym ono­
wi należy zawdzięczać to, że ostatecznie  jednak ,  m im o wszystko, 
całe b rac tw o  w ybra ło  się do kościoła.

Po obu s tronach  g łównej ulicy p rzem ysław ick iego  g rodu  stały  
dom ki i kam ien ice  p ob udow ane  zupełnie  bez sm ak u  artystycznego. 
U rąga ły  e lem en ta rn y m  zasadom  u rban is tyk i .  N aw e t k ilkanaśc ie  
drzew, k tó re  m ogłyby zdobić ulicę, posadzono chaotycznie, bez planu.

Gdy znana  nam  grupa młodych wchodziła do kościoła, ksiądz  k a ­
teche ta  w stępow ał m a jes ta tyczn ie  na am bonę. M imo pogłosek, że 
kazan ia  nie będzie, ksiądz po zachęceniu  do składek, odczytaniu 
ko m un ik a tó w  i ew angelii  — rozpoczął kazanie .  P re fe k t  był w y­
m ow ny i w ykszta łcony  K azan ia  jego były na ogół in te resu jące  
również dlatego, iż ksiądz rzadko  posługiw ał się n iezrozum iałym i 
cy ta tam i z P ism a Sw. P rze ty ka ł  n a to m ias t  swoje w y w o dy  p rzy k ła ­
dam i zaczerpnię tym i z życia, obrazam i z naszej l i te ra tu ry  pięknej,  
w  cgóle poza ź ródłowym i dziełami kato l ick im i, opierał się mocno
o naszą k u l tu rę  i przeszłość his toryczną .

Poza uczniami, a liczyło ich mie jscow e g im naz jum  około stu 
osiemdziesięciu, na nabożeństw ie  obecni byli rów nież  rodzice ucz­
niów. grono nauczycie lskie  oraz pew n a  ilość miejscowego oby w a­
te ls twa. Gdy ksiądz rozpoczął kazanie ,  oczy w szystk ich  zwróciły 
się w jego s tronę

— 3 — — 4 — (Cdn.)
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Powstanie pierw szej 
bipotezy atom owej uln- 
źonej przez Demokryta 
ok. r. 430 prz. Chr.

Odkrycie prawa środ­
ka ciężkości przez Arclri- 
medesa ok. r. 250 przed 
Chr.

Skonstruowanie lunety  
przez Galileusza ok. r. 
1600 po Chr.

W ynalezienie barom et­
ru przez Rorriceliego 
1643 r.

Odkrycie jednego z 
praw gazowych przez 
Boyl'a i Mariatta 16fi2— 
— 1616 r.

Sform ułow anie zasad 
dynam iki przez Newtona  
m i  r.

Sform ułow anie tezy o 
zachw ianiu m asy i ener­
gii przez Łomonosowa 
1148 r.

W ynalezienie ogniwa 
elektr. przez Voltę 1199 r.

Odkrycie promieni 
przez Roentgena 1895 r.

Odkrycie pierw iastków  
prom ieniotwórczych (po­
lonu i radu) przez małż 
Curie 1898 r.

Sform ułow anie teorii 
względności przez Ein­
steina 1916 r.

(TG)
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Z N A C Z E N I E  W Y R A Z Ó W  

P o z i o m o .

i N a g r o d y  u/ k o n k u r s i e .  1. O p r a w c a ,  fl. W o l n e  m i e j s c e ,  
n S ł a w n a  w i e ż a  w j p d n s j  z p o w i e ś c i  A D u m a s a .  l€. 
S i l n a  ka r l H.  11 D u ż y  o g r ó d  n i e  o w o c o w y .  12. S t r a c h .  
H  W i o s k i  t a n i e c  21. K o p a l n i a  Sfl Z w i a s t u n  w i o s n y  21. 
J e d e n  z o d k r y w c ó w  B i p g u r a  P ó ł n o c n e g o ,  A b s o l ­
w e n t  a k a d e m i i  m e d y c z n e j  29. Z ł y  c z ł o w i e k .  3C. l ' ? y w a -  
n f  d o  w y r o b u  c z e k o l a d y .  32. S a l a  s z k o l n a

P i o n o w o .

1 M a ł y  c z ł o w i e k .  2 P a ń s t w o  n a  d r u g i e '  p ó ł k u l i .  3 
S z t u c z n y  o g i e ń  4 N i e o b s a d z o n e  s t a n o w i s k o  5 I m i ę  
m ę s k i e  € F a b r y k a  d e s e k  13 K r u c h e  c i a e t s r z k a  15 
Z w i t e k  p a p i e r u .  16 i n a c z e j  m ł o d e  k a d r y .  17 W ó z e k  -  
w v w r o l k a  Ifl M a t e r 1' 19. N i e  c i e p ł o  20. Z w i ą z e k
c h e m i c z n y .  22 M i c d  o c z y s z c z o n y  z w o s k u  23. Z a p e w ­
n i e n i e  u t r z y m a n i a  w  s t a r o ś c i  m24. G r u p a  l u d z i  s i e j ą c y c h  
z a m i e s z a n i e  25. P o d z i a ł k a  M i a r a  d ł u g o ś c i .

P R Z Y S Ł O W I A  N A  L I S T O P A D

1. W listopadzie goło w  sadzie

2. W listopadzie  grzmi, robak  dobrze śni.

3. Na św. T eod o ra  ściągaj k ru py  do chałupy

4. Na św. M arcina, na jlepsza  gęsina.

5. L is topada  w ie le  wody, n a  łąk i w ie lk ie  wygody.

6. Jeśli będzie jodła  sucha , rtie bardzo  trzeba  kożucha

7. Od św. K a ta rzyn y  nie w y g an ia j  już  zwierzyny.

S T E F A N  Ż E R O M S K I ( 1BK4 - 1925 )

P A N  J A N  2 I 1 H G M S K1  -  G D Y N I A

D z i ę k u j e m y  za m i ł y  i r z e c z o w y  l i st  M e t o d y  w a l k i  
k l e r u  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  z n a s z y m  K o ś c i o ł e m  i«ą 
n a m  d o s t a t e c z n i e  z n a n e .  G d y b y  P a n  z n a l  d 2 i e j e  n a ­
s z e g o  K o ś c i o ł a  w  o k r e s i e  m i ę d z y w o j e n n y m  k i e d y  
K o ś c i ó ł  r z y m s k i  b y l  k o n s t y t u c y j n i e  u p r z y w i l e j o w a ­
n y ,  p r z e k o n a ł b y  s i e  P a n ,  że  d z i s i e j s z e  s z y k a n y  s ą  
n i e w i n n a  i g r a s z k a  w  s t o s u n k u  d o  t a m t y c h  c z a s ó w ,

N i e  n a l e ż y  s i ę  z r a ż a ć  O d w r o t n i e ,  u z b r o i ć  s i ę  
w  w i a r ę  g ł ę b o k a  ż e  . . co z B o g a  j e s t  z w y c i ę ż a  
. ś wi a t "  g ł o s i ć  z a s a d y  K o ś c i o ł a  ! s z e r z y ć  ś w i a t ł o  w ś r ó d  
m r o k ó w  i z a r o f n n i a .

B u d o w a  K o ś c i o ł ó w  n i e  m u s i m y  s i ę  m a r t w i ć .  Na  
l e ż y  b u d o w a ć  ż y w e  K o ś c i o ł y  w  d u s z a c h  l u d z k i c h ,  w  
ś w i a d o m o ś c i  n a s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a

G d y  l u d  d u c h o w o  d o j r z e j e ,  s a m  p o d z i ę k u j e  p r z e d ­
s t a w i c i e l o m  W a t y k a n u  za  d u c h o w y  p a t r o n a t  C h r y ­
s t u s a  o b i e r z e  za . l e d n e g n  N i e o m y l n e g o  P a s t e r z a .

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a  i p r o s i m y  o p r o p a g o w a n i e  
, R o d z i n y 1 w ś r ó d  z n a j o m y c h .

P A N  J O Z E F  K A L I S Z E W S K I  -  Z A R H Z E

B a r d z o  c e n i m y  l u d z k i e  z a u f a n i e  j z a  l i s t  d z i ę k u ­
j e m y  T r u d n o  w  l i ś c i e  w y j a ś n i ć  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  K o ś ­
c i o ł e m  r z y m s k o - k a t o l i c k i m  a p o l s k o - k a t o l i c k l m ,  W y ­
s y ł a m y  ż ą d a n e  n u m e r y  R o d z i n y 1' o r e z  b r o s z u r ę

Z b u d u j ę  k o ś c i ó ł  mój *  z k t ó r e j  P a n  s i ę  d o w i e  o z a ­
s a d a c h  n a s z e g o  K cs c j oIb -

Z a i n t e r e s o w a m f l  p r o b l e m a m i  r e l i g i j n y m i  i ś w i a t o ­
p o g l ą d o w y m i  ś w i a d c z ą  o k u l t u r z e  d u c h o w e j  c z ł o ­
w i e k a  P r o s i m y  o p r o p a g o w a n i e  R o d / l n y "  i p o z ­
d r a w i a m y .

P A N  J O Z E F  R O K I T A  -  J A S I E N I E C  I Ł Ż E C K I

Ni e  i s t n i e j e  t a k i  n a k a 2 a b y  b y ć  n a  k a ż d e j  M s z y  
ś w  K a t o l i k  m a  o b o w i ą z e k  u c z e s t n i c z y ć  w e  M s z y  
ś w  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a .  Z r o z u m i a ł ą  j e s t  r z e c z ą  że  
j e ż e l i  w  t y m  c z a s i e  m u s i  p r a c o w a ć  1 n i e  m o ż e  b r a ć  
u d z i a ł u  w e  M s z y  ś w.  w  s u m i e n i u  s w o i m  m o ż e  b y ć  
s p o k o j n y .

K o ś c i ó ł ,  p r a g n ą c  p r z y j ś ć  w i e r n y m  z p o m o c ą ,  p o l e ­
ci ł  k a p ł a n o m  o d p r a w i a ć  M s s ę  ś w.  w i e c z o r e m  w ł a ś ­

n i e  d l a  t y c h  k t ó r z y  p r z e d  p o ł u d n i e m  p r a c o w a l i  Al e  
P i s m o  ś w .  m ó w i  . . k t o  s ł u c h a  n i e c h a j  rnzut»»*^.  Cz y  
r o z u m i e  P a n  s ł u c h a j ą c  M s z y  ś w .  -  j e ż e l i  n i e ,  t o  n i e  
b i e r z e  P a n  u d z i a ł u  w e  M s z y  S w .  d u c h e m  C z y  s ł y ­
s z a ł  r a n  o  K o b i e l e  p o i s k o - k a t o l i c k i m .  k t ó r y  w  p o ­
w i e c i e  s t a r a c h o w i c k i m  j e s t  w O k n i e ,  O s s ó w c e ,  T a r  
I owi e .  P o d g ó r z u  B o r y j s k l m  P r o s i m y  c z y t a ć  . .Ho 
dz i n  ę J\

P A N  E D W A R D  S I K O R A  -  S O K G Ł O W  M A Ł O P O L S K I

Za  m i ł y  l i s t  d z i ę k u j e m y .  Z  b r o s z u r  k t ó r e  w y s y ł a ­
m y .  p o z n a  P a n  b l i że j  n a s z  K o ś c i ó ł ,  k t ó r y  w a l c z y
o  c z y s t o ś ć  C h r y s t u s o w e j  n a u k i .  Z y c i e  l u d z k i e  na  
z i e mi  j e s t  n i e p o w t a r z a l n e  W a n o  z o s t a w i ć  j a k i ś  
t r w a ł y  ś l a d  p o  s o b i e .  P r o s z ę  c z y t a ć  p o z n a ć ,  a po  
t y m  d z i a ł a ć .

O u n a r o d o w i e n i e ,  o s p o l s z c z e n i e  K a t o l i c k i e g o  K o ś ­
c i o ł a  w P o l s c e  w a l c z y l i  n a j ś w i a t l e j s i  l u d z i e  w  P o l ­
sce .

P r o s i m y  o p r o p a g o w a n i e  n a s z y c h  w y d a w n i c t w .  
Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a .

P A N  W A L D E M A R  GI 1HSK1 -  W Y S f l K O  M A Ł E

Li s t  o t r z y m a l i ś m y  -  d z i ę k u j e m y
Z a m i e s z c z e n i e m  t e j  m o d l i t w y  n i e  . e s t e ś m y  z a i n t e ­

r e s o w a n i .  g d y ż  j e s t  o n a  m o d l i t w ą  o p o m y ś l n o ś c i  s o ­
b o r u  K o ś c i o ł a  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o ,  a n i e  P o w ­
s z e c h n e g o .  K o ś c i ó ł  r z y m s k i  n i e  j e s t  p o w s z e c h n y m  
b o  n i e  o b e j m u j e  a n i  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w ,  a n i  w s z y s t ­
k i c h  C h r z e ś c i j a n  n a  ś wi e c i e

J e s t e ś m y  ż y w o  z a i n t e r e s o w a n i  S o b o r e m  P o w ­
s z e c h n y m  . a b y  w s z y s c y  b y l i  j e d n o  w  C h r y s t u s i e  
a n i e  w  ś m i e r t e l n y m  c h o ć  m i ł y m  s t a r u s / k u  J a n i e  
X X I I I .  k t ó r y  J u ż  i d z i e  ś l a d a m i  s w e g o  p o p r z e d n i k a  
P i u s a  X l I - g o .

Ł ą c z y m y  p o z d r o w i e n i a .

w  d n u :  1 l i s t o p a d a  m i j a  4 fi r o c z n i c a  u r o d z i n  S i e l a -  
n s  Ż e r o m s k i e g o  — c z o ł o w e g o  p r o z a i k a  o k r e s u  M ł o ­
de j  P o l s k i .  Ż e r o m s k i  p o  z a n i e c h a n i u  p r ó b  n a  p o l u  
p oe z j i ,  p i s z e  r z e c z y  p r o z ą .  J e s i  on  j e d n y m  z n a j w y ­
b i t n i e j s z y c h  m i s t r z ó w  j ę z y k a  p o j s k i e y o .  J e g o  b o h a ­
t e r o w i e  p o w i e ś c i o w i  to c i e r p i ę t n i c y ,  a z a s a d n i c z y  
ł o n  j e g o  u t w o r ó w  to g ł ę b o k i  l i r y z m  P i l a r z  b o l e j e  
n a d  k r z y w d ą  l u d z k a  i w a l c z y  o s p r a w i e d l i w o ś ć  s p o ­
ł e c z n y

G ł o s i  ż e  m i ę d z y  l u d z i  I r z e b a  s i a ć  m i ł o ś ć  j a k  z ł o ­
t e  z b o ż a  . C a l a  j e g o  t w ó r c z o ś ć  t o  j e d n a  w i e l k a  w a l  
kfl ze z ł e m

w  . . L u d z i a c h  b e z d o m n y c h ' *  s t w o r z y ł  p o s t a c i e  
o g o r ą c y c h  s e r c a c h  1 s z c z e r y c h  c h ę c i a c h ,  a l e  o  s ł a ­

b e j  wo l i .  m a r n u j ą c e  s i ę  -w n i e p o t r z e b n y c h  k o n f l i k ­
t a c h  W P o p i o ł a c h  ‘ u k a z u j e  n a r ó d  z a ł a m a n y  t r a ­
g e d i ą  n i e w o l i  i w y p o w i a d a  p o g l ą d  ż e  m i m o  i_ż 
z c h w a l e b n y c h  c z y n ó w  b o h a t e r ó w  n a r o d o w y c h  z o ­
s t a ł y  t y l k o  p o p i o ł y ,  l e c z  o n e  u ż y ź n i ą  g l e b ę  i w y d a ­
d z ą  w  p r z y s z ł o ś c i  p l o n .

I d e o l o g i a  Ż e r o m s k i e g o  w y w i e r a ł a  p r z e z  d ł u ż s z y  
c z a s  d u ż y  w p ł y w  n a  t w ó r c z o ś ć  w i e l u  p i s a r z y  Ż e r o m ­
s k i  j e s t  n a m  b l i s k i .  P r z y j ę l i ś m y  o d  n i e g o  w i e l e  h a ­
s e ł  1 m y ś l i  p o s t ę p o w y c h .

Ż e r o m s k i  n i e  m o g ą c  z n a l e ź ć  z a s p o k o j e n i a  s w y c h  
p o i r z p b  d u c h o w y c h  w  K o ś c i e l e  r z y m s k o k a t o i  r s i m  
z o s t a ł  e w a n g e l i k i e m .

K*.  T .  G.

W y d a w c a  :
W y d a w n i c t w o  L i t e r a t u r y  H p l i g i j n e j  

R e d a g u j e  K o l e f l i u m  
A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  W a r s z a w a ,  u l .

W i l c z a  31. T e l e f o n y :  fi 97-fM; 21-74-9S
Z a m ó w i e n i a  i p r z e d p ł a t y  n a  p r e n u m e r a t ę  

p r z y j m o w a n e  s a  w  t e r m i n i e  d o  d n i a  15 m i e n i ą c a  
p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a t y  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z t o w e .  l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z i a ł y
I D e l e g a t u r y  . . R u c h u 1' . M o ż n a  r ó w n i e ż  z a m ó ­
w i ć  p T e n u i / . ^ r a t e  d o k o n u l a c  w p ł a t y  n a  k o n t o  
P K O  N r  1-fi-lDCD20 — C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y
i W y d a w n i c t w  , R u c h '  W a r s z a w a ,  ul  S r e b r n a  
15. N a  o d w r o c i e  b l a n k i e t u  n a l e ż y  p o d a ć  t y t u ł  
z a m a w i a n e g o  c z a s o p i s m a ,  c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a t y  o r a z  i l o ś ć  z a m a w i a n y c h  e g z e m p l a r z y .

C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  zł  26, p ó ł ­
r o c z n i e  — zł  52, r o c z n i e  -  zł  1C4 

C e n a  p r e n u m e r a t y  za g r a n i c ą  j e s t  o  4 0 ^  w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e '  P r z e d p ł a t y  n a  1ę 
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  na  o k r e s y  k w a r t a l n e ,  
C ó ł r o c z n e  i r o c z n e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  K o l p o r t a ż u  
W y d a w n i c t w  Z a g r a n i c z n y c h  „ R u c h "  w W a r s z a  
wi e .  u l  W i l c z a  za p o ś r e d n i c t w e m  P K O  W a r ­
s z a w a .  K o n t o  N r  1-6-1(10024.

Z a k ł a d y  W k l ę s ł e  druk*)  H f  H S W  „ P r a s a " ,  W a r ­
s z a w a ,  ui .  O k a p o w a  Sfl/72. Zana.  1341. C-15.

K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N I O W Y  
na 45 tydzień roku  

30 października — 5 listopada 1960
Wschód
słońca

Zachód
słońca

30 N A lfonsa, Edmunda, 5 .2 : 11,12
31 F Saturnlna, Urbana, Augusta 5,29 15,09
1 W W szystkich Św iętych 6,31 16,08
2 S Dzień Zaduszny 6,33 16.06
3 C Huberta. Sylw ii 6,35 16,04
1 P Karola, Brunona 6,37 16,02
5 S Zachariasza, Elżbiety 6,39 16,00



M uzeum  zabaw ek  p ow sta je  w Pułtusku. 
Mieścić się ono będzie w szesnastowiecz- 
nym  zamku. W przyszłości u tw orzone zo­
s tan ie  k ilka działów, ob e jm ujących  za­
baw ki ze w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  i z 
różnych epok.

Grotołazi z Zakopanego i W arszawy 
w d a r l i  się w  Jask in i  Śnieżnej na głębo­
kość 620 m. Jask in ia  Śnieżna  mieści się 
w Dolinie Małej Łąki,  odkry ta  została w 
roku  1959.

W W arszaw ie  ob radow ać  bąd2 ie w 
dn iach  2—4 grud n ia  br. m iędzynarodow a 
ko n fe ren c ja  w sp raw ie  rozładow ania  n a ­
pięcia m iędzynarodow ego i w spółpracy 
między W schodem a Zachodem.

Pod  polską b a n d erą  p ływ a 137 s ta tków  
morskich. W tym 125 s ta tkó w  do p rzew o­
zu tow arów  suchych, 1 tankow ców , 2 p a ­
sażerskie: , ,Batory“ i „Mazowsze" oraz  3 
s ia tk i t ran sp o r to w e  do przew ożenia  ryb.

W Związku R adzieck im  i w A m eryce  
p rzeprow adzono  badan ia  nowego m a te r ia ­
łu — pyroceram u. P y ro ce ram  jest tw ardszy  
od stali, lżejszy od a lum in ium , odporny  
na tem p e ra tu ry  sięgające plus 1350 s top­
ni C. bardzo  ła tw o  d a je  się odlewać w  do­
w o ln ym  kształcie  i w y d m uch iw ać  jak  
zw ykła  masa. T w orzyw o to w ywodzi sie 
w  prostej linii ze szklą. Ostatn io  do prób 
n a d  p rak ty czn y m  w y ko rzys tan iem  pyroce­
ram u  przys tąp ił  Zakład  Szkła  Ins ty tu tu  
Szkła i C eram ik i  w  W arszawie .

G ru p a  uczonych szw a jca rsk ich  sporzą­
dziła s ta tys tykę  w ojen  p row adzonych  przez 
ludzkość n a  przes trzen i o s ta tn ich  kilku 
tysięcy lat.  A oto c iek aw e  ■wyniki', w  cią­
gu 5160 la t  ludzkość przeżyła za iedwie 
.29 la t  całkowitego pokoju. W pozostałych 
la tach  prow adzono  14513 w ojen  — zginęło 
w  nich 3 m ilia rdy  640 m ilionów osób.

Polak  N orb e r t  Bronowski został w y b ran y  
przew odniczącym  Św iatow ej F ederac j i  F il­
m u A m atorskiego (UNJCA).

C I E K A W O S T K I

P rasa  doniosła, że nau k o w cy  w ie lu  k r a ­
jó w  od dłuższego czasu snu ją  dom ysły  na 
t e m a t  pochodzenia  olbrzymiego k ra te ru ,  
zna jdu jącego  się w  V erderfor t ,  w  P o łu d ­
niow ej Afryce. J e d e n  z am eryk ańsk ich  
naukow ców  oświadczył, że k r a t e r  ten  p o ­
w sta ł  n a  sktitek zderzenia  się z ziemią 
a s te ro idu  ok. 300—600 m ilionów la t  temu. 
(Asteroidy są c iałami zb udow anym i ze 
skał). ■

K oresponden t Agencji F ra n c e  P resse  w 
T u rc j i  doniósł o tym, że p ew n a  m iesz­
k a n k a  m ias ta  Som a w idząc hasa jąc ą  po 
je j łóżku mysz, o tw orzy ła  usta, aby 
k rzyknąć ,  a m ysz w skoczyła  je j do ust, 
k ob ie ta  zaś odruchow o po łknę ła  ją O d­
w ieziona do szpitala kob ie ta  została po ­
w iadom iona  przez radiologa, że „wszystko 
jes t  w  porządku ,  bow iem  m ysz  została 
iuż... s traw iona".

W czasie p rac w ykopaliskow ych  na 
cm en tarzu  z X II  w. w  Miliczu, p ra c o w n i­
cy PAN z W rocławia p rzy  odkopyw anych  
szczątkach szkieletu kobiecego znaleźli 
kabłączki skron iow e z brązu, a przy  nich 
d tob ne  k a w a łk i  skóry  ludzkiej oraz  k ęp ­
ki włosów. Uczeni zada ją  sobie p y tan ie  -  
czy miedź lub  inne związki tego p ie rw ia ­
stka  posiadają  siłę ko nse rw acy jną ,  po ­
zw ala jącą  szczątkom organ icznym  prze­
t rw ać  przez k ilka  w ieków ?

Pewien k an ad y jsk i  f a b r y k a n t  spóźnił 
sie na sam olo t odlatu1acv z lotniska w 
Toronto . Zdołał je d n a k  jeszcze wsiąść, 
gdyż sam olo t zn a jdu jący  się w pasie  s t a r ­
to w y m , n ieoczek iw anie  powrócił do p o r ­
tu  lotniczego. F a b ry k a n t  u s i łow ał  t łu m a ­
czyć. źe sam olot powrócił p rzy  pomocy 
„magicznego słówka". P rzyczyna p o w ro tu  
tkw iła  w  czym innym . T a jem niczy  te le fon  
zaw iadom ił władze lotniska, że na  p o k ła ­
dzie sam olotu  z n a jd u je  sie bom ba. F a b r y ­
k a n t  s taną) p rzed  sądem  jako sp raw ca  
ta jem niczego  telefonu.

TA-GOR

Gdzie znajdowała się 
kolebka ludzkości

Przeglądając daw ne periodyki natrafi­
łem  na przedruk z „D aily Expressu“, w  
którym nowojorski korespondent donosił, 
że angielsk i oficer Jam es Chorchward 
wraz z uczonymi buddyjskim i odcyfrow al 
szereg tabliczek (  napisam i znalezionym i 
w Indiach. Z napisów  tych wynikało, ie  
kolebka ludzkości znajdow ała się na tro­
pikalnym  kontynencie i kontynent ten no­
sił nazw ę „Mu", a przed 13 w iekam i po- 
g i^ ly l się w głębinach Oceanu Spokojne­
go. Tam na tropikalnym  kontynencie, 
który b y ł znacznie w iększy od A m eryki 
Północnej przed 50 tysiącam i lat, mla7 
znajdow ać się raj biblijny, Z odszyfrow a­
nych tabliczek dow iedziano się ciekaw ych  
szczegółów  o kulturze kontynentu „Mu". 
Cywilizacja tej zatopionej części św iata

N uw ootw arte  m u z e u m  now ojorskie G u g g e n h e l m a ,

przewyższała w szystkie zdobycze później­
szej cyw ilizacji. Ludzie kontynentu „Mu" 
dysponow ali szeregiem  w ynalazków  i tak 
w ojska tego kontynentu rozporządzały 
już w ów czas sam olotam i unoszącym i w 
powietrze pa 20 osób naraz. Sam oloty  
prowadzane były przy pomocy motorów
o bardzo prostej konstrukcji, opartej na  
w yzysk iw aniu  sil przyrody. Z napisów na 
tabliczkach dow iedziano się, że dowódca 
w ojsk n iejaki Ram chander odbył na ta­
kim  sam olocie podróż powietrzną z Cey- 
lonu do Indii.

Tę zatopioną w przeszłości część św ia­
ta naw iedziły dwa katastrofalne trzęsie­
nia  ziem i. Ostatnie trzęsienie przyczyni­
ło się do pogrążenia kontynentu w g łęb i­
nach Oceanu Spokojnego. Przyczyną trzę­
sienia m laly być w ybuchy w ulkaniczne. 
K ontynent opierał się rzekomo na  olbrzy­
mich podziem nych Jaskiniach.

My nie m usim y tej rew elacyjnej 
wzm ianki przyjm ować za pewnik. W ieści 
sprzed lat podajem y „rwolj ciekawości".

TA-GOR

J CZY WIESZ ILE ZER M AJĄ: •
t m ilion — fi
ł  m iliard — 9
t  bilion -  12
i  trylion — 15
1 kw adrylion — 24
i  kw intyllon — 30
t  sekstylion — 36
t  '

Jak w idzicie ze zdjęć traktorzystami 
w  USA są, także kobiety.


